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Dk. Thun poszedl do Cano 


Wiedeń, 11 marca. 

(Gr. ©). Cichaczem wymknął się hr. Thun do 
Pragi, a gdy mimo to w prasie zaczęto robić z 
tego powodu rozmaite przypuszczenia, pospieszy- 
la oficyna pólurzędowa z zapewnieniem, że pre- 
zydent gabinetu udał się do Czech „li tylko“ dla 
odwiedzenia swej — „matki-staruszki*. Tymcza- 
sem, jak właśnie donosi telegraf z stolicy cze- 
skiej, zamiast matki odwiedził hr. Thun posła 
Schlesingera, w jego mieszkaniu i miał z nim 


póltoragodzimią konferencję. Podróż zatem główne- 


go naczelnika rządu do Czech, posiada nie małą 
polityczną doniosłość dowodząc jasno, iż rząd 
szuka za każdą cenę sposobności do nawiązania 
rokowań z Niemcami i w tym, a nie innym ce- 
lu wybrał się hr. Thun do” Pragi. 

W warunkach dzisiejszych, t. j. po tylu a- 
frontach. wyrządzonych rządowi przez Niemców, 
jest podobiie szukanie p. Schlesingera w jego 
wlasnem mieszkaniu przez prezydenta gabinetu, 
bezsprzecznie upokorzeniem się nie małem, rów- 
nającem się pochodowi do Canossy, i dla tego 
krył się tak hr. Thun pierwotnie z ta podróżą 
do Czech, kładąc ją na karb. rodziunych stosun- 
ków. chociaż takie maskowanie istotnego zamia- 
ru. jest właściwie dzieciństwem wobec doświad- 
czenia, że podobne odwiedziny nigdy nie dadzą 
się zachować w tajemnicy i ukryć przed oczyma 
świata. 

Mniejsza jednak o pokorę, mniejsza o nie- 
właściwość postępowania, jedno bowiem i drugie 
dotyczy tylko osoby prezydenta gabinetu — dla 
nas ważnem jest tylko pytanie, ażali te odwie- 
dziny u p. Schlesingera będą miały następstwa i 
tzego po nich spodziewać się można ? 

Otóż co do następstw wogóle, wątpić wcale 
nie można, iż będą one nie małej doniosłości. 
Sam bowiem wielki czyn tych odwiedzin dowo- 
dzi jasno, że rząd wkroczył na pochyły szlak 
proszenia Niemców o pokój. 

Odpowiedź na drugą część pytania, mianowi- 
cie, jakie będą następstwa udania się do Canos- 
sj. jest także latwą: kto prosi o pokój, nie sta- 
wia z swej strony warunków, lecz przyjmuje je 
od strony zwycięskiej, zdając się na łaskę lub 
niełaskę. Tak bywa przecież zawsze w takiem 
położeniu, a w danem, rozumie się samo przeź 
się. iż przedewszystkiem zgadza się rząd na głó- 
wny warunek zwycięzcy, mianowicie na zniesie- 
nie rozporządzeń językowych. e rząd zgodził 
się ma to już przed wyjazdem hr. Thuna do 
Pragi, dowodzą puszczane w świat już od dni 
kilku doniesienia, iż prezydent gabinetu posta- 
nowił uporządkować sprawę językową na pod- 
stawie $. 14, a następnie i to, co Drager Tag- 
ulatt popisał o zamiarach rządu, aby podzielić 
Czechy na „zamknięte okręgi językowe*, dodając, 
iż zasięguął tej wiadomości z „najlepszego źró- 
dla“. W końcu: czego się należy spodziewać w 
zmienionem położeniu ? 

Z pewnością wszystkiego, tylko nie zmiany 
na lepsze. Rokowania bowiem rządu w taki spo- 
sób zapoczątkowane oznaczają tylko sankcję dla 
buntu niemieckiego, a więc prz; szpieszenie TOZ- 
kładu stosunków wewnętrznych w Austrji. Sto- 
imy zatem przed groźną przyszłością, przed roz- 
kiełznaniem żywiołów. przed zupełnem rozprzę- 
ao" i upadkiem autorytetu najwyższej wła- 
Ak è 
Wprawdzie donoszą równocześnie z Pragi, że 
hr. Thun od p. Schlesingera udał się do posła 
czeskiego: Skardy, ale te odstatnie odwiedziny 
są oczywistą maską pierwszych, zatem na szałi 
wcale nie ważą. a nawet nie stanowią najmniej- 
szego dowodu przeciwko przypuszczeniu, iż rząd 
na koszt Czechów i bez ich przyzwolenia rozpo- 
czął rokowania z Niemcami. Wszak p. Skarda 


lubo jest wpływowym posłem sejmowym, nigdy 
nie był i nie jest rozstrzygającą osobistością w 
czeskich sprawach narodowych, a natomiast po- 
wszechnie jest wiadomem, że klub młodoczeski 
powołanym jest do tego przez naród. Hr. Thun 
zostawia klub ten na razie zupełnie na boku, 
a okoliczność ta jesttakże bardzo znamienną će- 
chą postępowania rządu. 

Niezawodnie będzie oficyna półurzędowa tło- 
maczyła zdumiewające odwiedziny hr. Thuna u 
p. Schlesingera sprawami Sejmu czeskiego, wska- 
zując dla uwiarogodnienia na równoczesną wi- 
zytę u czeskiego posła sejmowego Skardy. Bę- 
dzie to atoli podobnem mydleniem oczu, jak powy- 
żej wspomniane „odwiedziny staruszki matki* i 
„sprawy rodzinne*. Pomimo wszelkiego przekrę- 
cania i zakrywania prawdy, mimo wszelkich tło- 
maczeń i upiększeń, szpetny, upokarzający czyn 
pozostanie tem, czem jest w rzeczywistości: pój- 
ściem hr. Thuna do Canossy! 


Proces © Zydoroie morder fr. 


Jasto, 10 marca. 


Następuje dalsze przesłuchanie świadków: Św. 
Reisla Klansner zaprzysiężona zeznaje, że nocy kry- 
tycznej, gdzieś po północy słyszała “koło studni ten- 
tent, jakby uciekało więcej esób, a ponieważ świadek 
mieszka koło kościoła blisko studni, przeto ten ten- 
tent słyszała. 

Osk. Basia Lichtig domaga się od p. przewodni- 
czącego, aby żydzi składali przysięgę na tore przy- 
niesioną ze synagogi, eo zniewoliło trybunał do po- 
wzięcia uchwały odmawiającej temu żądaniu z motywów, 
że tora, na Którą Świadkowie żydzi są zaprzysięgani, 
jest taką, jaką przepisuje ! ustawa. Po ogłoszeniu u- 
chwały przewodniczący okazał Basi torę i podpis ra- 
bina na tejże, co ją uspokoiło. Ta sama Basia Lich- 
tig uzyskawszy posłuch u trybunału raz, stawia znowu 
znowu wniosek na wezwanie świadków Józefy Rugały 
i Marji Szwast na okoliczność, eo Jasiński mówił w 
ich szynku, zanim poszedł odsiadywać areszt za Gel- 
lerów, a ponieważ obroua poparia ten wniosek, mi- 
mo sprzeciwienia się prokuratora, trybunał uchwalił 
wezwać tych świadków do rozprawy. 

Św. Estera Geller, siostra zamordowanego została 
nimo sprzeciwiania się obrońcy zaprzysiężoną, po 
czem przesłuchiwana powtarzała okoliczności napro- 
wadzone przez jej rodzinę w toku rozprawy. Odrę- 
bnym szczegółem było to, że w 4 tygodnie po śmierci 
brata wylała raz wodę przed domem Lichtigów, a na 
to Izaak Lichtig powiedział jej: „jeżeli będziesz wy- 
lewała tu wodę, to zabiję cię, jak zabiłem twego bra- 
ta i będą cię szukać, jak brata*. 

Świad. Marja Augustyn zeznaje, że w jakiś ezas 
po zniknięciu Wigdora mówiono o Lichtigach, że ja- 
kis chłop spał owej krytycznej nocy u nich. 

Ńwiad. Michał Wawykiewicz, woźny sądowy ze- 
znaje, że Lichtigowie troszczyli się za. dużo podczas 
ich zaaresztowania o Katarzynę Szyndakównę — py- 
tali się go, czy Kasia dostaje ich jedzenie, a Izaak 
Lichtig nawet siennik swój jej odstąpił. 

Świad. Dyonizy Możdżoń, Jan Wałtan i Tomasz 
Welzer stwiedzają, że gdy raz wywozili do Gorlic 
stare żelazo od Lichtigów, Izaak Li htig ich zapy- 
tał. czy wiedzą, co się stało ze synem Ładnej (tak 
Gellerową przezywano). „Djabli go wzięli". — Gdy 
zaś jeden z Świadków zauważył, że pewnie ucickł 
przed wojskiem. Tzaak Lichtig zawołał: „oho!* 
już nie — pisali, telegrafowali wszędzie, ale nada- 
remnie —- to była psiakrew !* 

Świad. Mozes Józef Zimet zeznaje, że domyślał 
się od początku, iż Wigdora zamordowano — gdy 
jakiś czas upłynął, a władza nie nie poczynała, był 
u sekretarza i burmistrza, a przedstawiwszy im, że 
to nie zginął „żaden ciele*, nakłonił ich do prze- 
szukania studni; czerpano wodę dzień i noc i wre- 
szcie chłopca znaleziono — stał się gwałt; ponie- 
waż to dziecko było dobre, „z największym chęciem* 


i chrześcijanie i żydzi szli na pogrzeb: ru unosi 
świadka uczucie, co jest dostrzegalnem Z tonu mowy; 
dalej opowiada świadek. że słyszał od kogoś, iż Eider 
Izrael opowiadał, jako był u niego Tobiasz Józef, 
krewny lichtigów z prośbą, by ten Fider Izraei roz- 
głosił, że u niego był Jasiński po tym szabasie, że 
odgrażał się (Gellerowi, że jego zabije i że za to 
Eider otrzyma 50 złr. 

Ponieważ Tobiasz Józet zmarł, przewodniczący od- 
czytuje protokół jego zeznań, z których okazuje się, 
iż tenże powyższej okoliczności zaprzeczył z tem, że 
Lichtig z więzienia pisał do niego, iż 50 złr da, ale 
na ubogich, jeśli to nieszczęście od niego się odwróci. 

Św. Jakób Klausner zeznaje, że słyszał od ludzi, 
a także i od Izraela Eidera, że u tego ostatniego był 
Józef Tobiasz i że namawiał go, aby zeznał w sądzie, 
że Jasiński krytycznego wieczora pił u niego wódkę 
i odgrażał się Gellerowi, a zarazem oświadczył wu, 
że Lichtiguwie nie będa chcieli tego za darmo i za- 
płacą za tę usługę pieniądze. 

hw. Izrael Eider stwierdza, że w-niedzielę zaraz 
po znalezieniu trupa, był u niego w rzeczy samej 
Tobiasz Józef i mówił mu, iż Izaak Lichtig dalby 50 
złr. na stowarzyszenie żydowskie w Dukli, gdyby się 
znalazł świadek, któryby widział tej nocy Jasińskiego, 
kiedy syn Gellerowej zginął — na to odpowiedział 
świadek wówczas, że to niemożebne, bo Jasiński sie- 
dział podówczas w areszcie 

W tem miejscu zwraca uwagę przewodniczący 
świadkowi, iz w śledztwie zeznawał odmiennie, « mia- 
nosicie, iż Tubiasz był u niego z tą propozycją od 
Wigdora Lichtiga a nie Teka. Świadek tłumaczy się, 
że dobrze nie pamięta, jak mu to Tobiasz opowiadał. 
Znamiennem jest, że i do tego świadka przychodził 
Izaak Lichtig i zapytywał go, czy słyszał, co stało 
się ze synem Gellerowej, a gdy i ten wyrażał na- 
dzieję, że może jeszcze się znajdzie, Izaak Lichtig 
rzekł mu: „on szwistał co wieczór, aż go wzięli—tak 
jak oka w głowie, tak Ładna i jego. nie zobaczy.” 
Raskolników Dostojewskiego postępuje tak samo zawsze 
i wszedzie — to koniecznością jego splamionej duszy... 

Na dalsze pytania przewodniczącego opowiada 
świadek historję wydobycia trupa ze studui, jak to 
jeden żyd spuszezony do studni, zoczywszy na dnie 
w głębi trupa, „gało że ze strachn nie zginął, jak 
go musiano bezwłocznie wydobyć i jak Wreszcie świa- 
dek z wielkim trudem zamordowanego ze studui wy- 
dobył. Swiadek Małka Freschel zeznaje, że ostatniej 
nocy swego Życia Wigdor Geller w jej sklepie hupił 
pomadkę, skręcił papierosa i wyszedł; tu przewo- 
dniczący odczytuje protokół oględzin miejsca czynu i 
pokazuje sędziom przysięgłym plan domu Lichtigów 
i studni. Kłótliwa oskarżona Chana Steppel, na któ- 
rej żądanie stawiono jej do ócz świadka już wczoraj 
przesłuchiwanego, Chaję Freidel Spirową, gdy świa- 
dek na jej pytanie z całą stanowczością twierdzi, iż 
słyszał, jak na ganku w sądzie w I)ukli po rozprawie 
Stepplowa groziła Wigdorowi, — wszczyna kłótnię, 
której i tym razem kładzie kres przewodniczący. 

Kiedy sędzia śledczy dr Bocheński wyjaśnił ła- 
wie przysięgłych plan, przystąpiono do przesłuchania 
dalszego świadka Freja. Frej bywał często u Lichti- 
gów i był także po robocie tej soboty kiedy Wigdor 
Geller zginął, wraz z 2 innymi robotnikami i zastał 
całą rodzinę Lichtigów. Chana rozmawiała po żydow- 
sku z matką i z jej rozmowy zrozumiał świadek, że 
była na weselu. Następnie Chana rozebrała się i u- 
siadła przy stole z nieznajomym świadkowi żydkiem, 
sam Świadek wydalił się od Lichtigów okuło godziny 
10 wieczorem. 

Obrońca: W której izbie siedzieliście wtedy u 
Lichtigów ? Świadek Maciej Frej odpowiada : W pier- 
wszej. Obrońca: A w której Chana Steppel się roze- 
bra? Świad.: Także w pierwszej. Na to zrywa się 
oskarżona Steppel do świadka: Ależ, nie w I-szej 
przecież siedzieliście ua kanapie przy oknie... Świa- 
dek flegmatycznie: Widzisz, zaraz cyganisz. Oskarżo- 
na stara się świadka przekonać, że ona rozebrała się 
i siedziała w trzeciej izbie, zaś świadek pozostawał 
w drugiej izbie. 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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dnia 13 Marca 


Kongres pokojowy a Watykan. 


Poznań, 10 marca. 


Do Kurjera Poznańskiego piszą z Watykanu: 
Ojciec św. odpowiedział już oficjalnie na urzędo- 
we również zawiadomienie, otrzymane za pośre- 
dnictwem rezydenta rosyjskiego p. Czarykowa, 
na cyrkularz z dnia 12 stycznia r. b. w sprawie 
konferencji ku zmniejszeniu uzbrojeń. Ponieważ 
cyrkularz prosi o motywowane zdanie co do na- 
szkicowanego w nim programu, Stolica apostol- 
ska dołożyła wszelkich starań, aby udzielić swej 
rady w formie podniosłej i skutecznej, zgodnej 
z wysokimi wpływami i humanitarnym celem 
inicjatywy rosyjskiej. Z najyewniejszego źródła 
wiadoma mi jest dokładnie treść tej odpowiedzi, 
która wskazuje sposób najskuteczniejszy rozwią- 
zania zatargów międzynarodowych inaczej, niż 
zbrojną siłą, mianowicie wpływem moralnym 
sprawiedliwości na drodze rozjemstwa. 

Rozprawiano wiele z tego powodu o ustano- 
wieniu międzynarodowego i stałego trybunału 
rozjemczego. Ponieważ jednak idzie głównie o 
zastąpienie siły przewagą perswazji, zachodziła 
więc obawa, aby nie wpaść w paradoks. gdyby 
ta przewaga była wywierana przemocą, a nie 
mogłaby działać inaczej wobec opornych. Dlate- 
go to Stolica apostolska, rozróżniając ulepszenia 
możliwe od graniczących z ntopją, w tem prze- 
konaniu, iż zachodzą okoliczności, w których woj- 
na, tak jak inne klęski, bywa nieunikniona, po- 
przestaje na podanin projektu rozjemstwa i do- 
wolnie żądanego i przyjętego. 

Im działalność takiego rozjemstwa będzie po- 
żyteczniejszą, tem się ona bardziej rozpowszechni 
i przeniknie do obyczajów społeczeństw chrze- 
ścijańskich. Odpowiedź Papieża określa formułę 
tej medjacji i wskazuje, jakby mogła być najle- 
piej sprawowaną. Leon XIII stawia swój projekt 
na gruncie poważnym, ale nie czysto ideałnym, 
a czyni to z zupełną bezinteresownością, albo- 
wiem w piśmie tem nie nadmienia wcale, iż ży- 
czyłby sobie być zaproszonym na konferencję. 
Wszelkie przeciwne wersje są pogłoskami fał- 
szywemi. Zresztą, pomijając uczucia Ojca Św., 
nie mógł on w odpowiedzi, danej Rosji. wspo- 
minać o zaproszeniu na konferencję, albowiem 
odbędzie się ona w Holandji i tej ostatniej służy 
prawo zapraszania uczestników. 

Należy przedewszystkiem stwierdzić. że Sto- 
lica apostolska spełniła swą misję pojednawczą 
bez żadnych targów i zastrzeżeń. -W interesie 
sprawy udział Stolicy apostolskiej byłby najpo- 


„GLOS NARODU” 


żądańszym; gdyby jednak po dwukrotnem ofi- 
cjalnem uwiadomieniu nie nadeszły zaprosiny, 
jako przyczynę takiego pominięcia, z całą słu- 
sznością możnaby wskazać knowania anty-klery- 
kałów i masonów włoskich. 

Zresztą organ ich Italie wręcz powiada: „Z 
pewnego Źródła dochodzi nas wiadomość, że rząd 
holenderski zamierza zaprosić Papieża do współ- 
udziału w międzynarodowej konferencji, a to 
tembardziej, że internuncjusz Jego Swiątobliwo- 
ści rezyduje w Hadze. W takim razie rząd wło- 
ski nie omieszka oświadczyć gabinetowi holen- 
skiemu to, co już rządowi rosyjskiemu oświad- 
czył, a mianowicie, że jeśli Papież otrzyma za- 
proszenie, to Włochy, jakkolwiek z żalem, u- 
działu w konferencji nie przyjmą*. Jest to przy- 
znanie dobitne i otwarte 


Z rosyjskich Stepów. 
Szkic z głodowych dni 
przez Anglika, naocznego świadka skreślony 


II. Oddawua pragnąłem poznać bliżej ten lud, 
którego oryginalne cechy nieraz jnż wyobraźnię mo- 
ją zajęły — więc ż radością chwyciłem podaną mi 
sposobność, na początku r. 1891, zadośćuczynienia 
tej chęci, w warunkach możliwego ochędóstwa przy- 
najmniej, wyrzekając się z góry wszelkiego komfortu. 
A dodać tu muszę, że ludzie, na których zaproszenie 
ndać się miałem na paromiesięczny pobyt, wśród ste- 
pów głębokiej Rosji, więcej jeszcze zajmującymi być 
się obiecywali, niż zwykłe ruskie chłopy. Trudno jest 
bardzo nam Anglikom, przyzwyczajonym do rozwagi, 
sądu, krytyki nad każdą pojawiającą się doktryną — 
w kraju, gdzie się nad wszystkiem dyskutuje, ale 
mało czemu wierzy, tradno mówię pojąć ten ferment, 
który neo-chrześcijańska doktryna hr. Lwa Toł- 
stoja, rzuciła w odmęt zwątpienia, ucisku a rozpa- 
czy, stanowiący tło społeczeństwa rosyjskiego. 

W niektórych nerwowo podnieconych kołach, sta- 
nowi ona dotąd najżywotniejszy przedmiot rozmowy-— 
całe noce przepędzane bywają czasami na dyskusji 
nad jednem zdaniem, być może lekko przez autora 
rzuconem, bez istotnej wagi dla celu, do którego 
dąży. 

Przed kilku laty, przebywając za sprawami me- 
mi w Moskwie, zetnąłem się bliżej z wielu wyksztat- 
conymi ludźmi, którzy dziś, biedacy! po większej 
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marzenia szczęścia i swobody. Tym ludziom dosyć 
było rzucić słówko o filozofie z Tuły, aby ich oder- 
wać od ich własnych planów i zamiarów — a prze- 
rzucić w namiętną a nieskończoną dyskusję o najza- 
wilszych kwestjach etyki, moralności i teologji. 

Zastanawiała mnie nieraz dziwna moskiewskich 
zelotów zdolność odrywania się umysłowego od absor- 
bującej w tej chwili kwestji, oraz dążność do trakto- 
wania rzeczywistości w świetle fantazji. Zdarzało mi 
się nieraz być świadkiem noenych konferencyj, na 
które uczestnicy przybywać musieli w najrozmaitszych 
przebraniach, z wielkiemi ostrożnościami, a słowo: 
baczność! było jedynem ich hasłem. Godzina nie mi- 
nęła, aż za jakiemś niebacznem słowem wszyscy, a 
bywało ich do 30 zebranych koło kipiącego Samowaru, 
zapominając o grożącem niebezpieczeństwie, zaczynali 
kłócić się, krzyczeć, gestykulować, skakać, pijąc je- 
dnę szklankę po drngiej — i tak przepędzali noc całą, 
nie zgodziwszy się, nie nie uradziwszy — chyba iyl- 
ko miejsce i czas przyszłego zebrania. 

Przyznaję, że te gorączkowe a nieostrożne zapały 
i uniesienia, nie robiły mi wrażenia bohaterstwa lub 
poświęcenia — były to raczej histeryczno- nerwowe na- 
pady młodego, zwolna do wolności dojrzewającego na- 
rodu. Wśród jednak tej ogólnej egzaltacji polityczno- 
społecznej znajdują się umysły głębsze, które te nie- 
dościgłe hasła nowożytnych idei biorą na serjo, bo 
oto widzimy ludzi wszelkiego stanu i wieku, rzuca- 
jących majątki, stanowiska, rodziców, żony i dzieci, 
by na słowo Tołstoja iść żyć życiem liszek podzie- 
mnych lub ptaków powietrznych. Trudnem, a nawet 
niepodobnemby mi było w tem krótkiem sprawozda- 
niu chcieć zebrać treść filozofji hr. Tołstoja, a zre- 


: sztą on ją sam podał angielskim czytelnikom w swem 


dziele „Christ Christianity“ — wątpię jednak, aby 
który z moich rodaków zrozumieć ją zdołał. 

, Przedewszystkiem głosi on równą świętość wszel- 
kiego życia, równe złe wszelkiej walki, dalej absoln- 
tną negację wszelkiej własności, które to zasady, po- 


|ięte w najwyższym stopniu, tak jak je nieraz hr. 
, Tołstoj wygłaszał, doprowadzają do udbsurdum; bo 
| według nich, nie wolno zabijać wściekłego psa, choć- 


części jęczą w jakichś nieznanych więzieniach, pod , 


zarzutem zbrodni stanu, a którzy wtedy żyli w go- 
rączkowych, acz niewykonalnych planach przewrotu 
społecznego — mającego urzeczywistnić wszystkie ich 
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Podczas, gdy Magdalenę zostawiłam chwilo- 
wo opiece panny Garth, on usiadł tymczasem na 
krześle w przedpokoju i rzekł z obrażoną  fizjo- 
nomią : 

— (Czy mogę zapytać o powód tej niesłycha- 
nej gwałtowności ? : 

— Nie — odparlam — pan sobie o powo- 
dzie sam będziesz mógł lepiej powiedzieć i ze- 
chcesz nas bezzwłocznie opuścić. 

Ale on siedział i patrząc się na paznokcie 
zdawał się namyślać. 

“+ uczyniłem, aby się ze mną w tak 


Si ug obchodzono? — zapytał znowu po 
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sie wzaję się z panem w żadne rozpra- 
» "am — mogę tylko pana prosić, 
ab; ù same zostawił. A jeśli pan przy- 
m „i będziesz, aby na Magdalenę dalej 
czekać, to pójdę sama prosić pańskiego ojca o 
pomoc. 

Na to powstał. 

— W sprawie tej pani się ze mną obchodzi 
w haniebny sposób — rzekł. — Narzucacie mi 
wszystkie ciężary, wszelkie ofiary, a ja jedyny 
jestem między wami, który ma serce, wszyscy 
inni, nie wyłączając Magdaleny. są twardzi jak 
kamienie. 

Ona mówi, że muje kocha, a zaraz potem o0- 
świadcza mi, że mam jechać do Chin. Czemże 
sobie zasłużyłem na to bezduszne i zmienne po- 
stępowanie ze mną? Jestem konsekwentny, nie 
chcę nic innego, jak tylko zostać w domu, a cóż 
jest następstwem tego ? Oto, że wszyscy przeciw 
mnie występujecie. 

Tak mrucząc poszedł na dół schodami i w ten 
sposób widziałam go po raz ostatni. Oto wszy- 
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stko, co się stało między nami; coby po nad to 
opowiadał, jest fałszem. Nie robił wcale usiło- 
wań, aby przyjść napowrót. W godzinę później 
nadszedł jego ojciec sam, aby się pożegnać; mó- 
wił z panną Garth i ze mną, o Magdalenę się 
nie pytał i powiedział, że z pańską pomocą ma 
się o to postarać, aby Franka zmusić do wyja- 
zdu. Była to krótka wizyta, smutne pożegnanie. 
Sam p. Clare był przejęty nastrojem chwili, — 
choć silił się na to, aby tego nie dać poznać po 
sobie. 

Gdy nadszedł czas odjazdu, udałam się do 
Magdaleny i zastałam ją spokojniejszą i zdrow- 
szą, chociaż bardzo bladą i przygniecioną, jak 
sądzę, myślami, do których nie mogła się przy- 
zwyczaić. Nie chciała mi wówczas powiedzieć, 
co między Frankiem, a nią zaszło, i nie uczyni- 
ła tego dotąd. Nie chciała słyszeć żadnej jego 
nagany. usprawiedliwiała go w najdelikatniejszy 
sposób i całą winę w tej sprawie brała na sie- 
bie. Czyż nie miałam słuszności, mówiąc o jej 
szlachetnej naturze i czy pan teraz nie zmieni 
swego o niej zapatry wania ? 

Nie przyszedł nikt z przyjaciół, aby się z na- 
mi pożegnać; jedni byli zbyt daleko, inni zbyt 
obojętni. Reszty czasu użyłyśmy, aby chodzić po 
domu i żegnać się z dawnym naszym pokojem 
szkolnym, z pokojem sypialnym, z pokojem, — 
gdzie umarła nasza matka, z małym gabinetem 
naszego ojca — i zdało nam się wówczas, jak 
gdybyśmy się rozstawały z prawdziwymi stary- 
mi przyjaciółmi. 

Chwila pięknej pogody pozwoliła nam udać 
się do ogrodu i zerwać po raz ostatni bukiecik 
kwiatów; przy tej sposobności postanowiłyśmy 
sobie zasuszyć kwiaty i zachować je jako pa- 
miątkę z minionych pięknych dni. Ostatnie pół 
godziny spożytkowałyśmy na pójście na cmen- 
tarz, gdzie na grobie obok siebie ukląkłszy, 
świętą ziemię ucałowałyśmy. Myślałam, że mi 
serce pęknie. W sierpniu przypadał dzień uro- 
dzin mej matki i właśnie rok o tym czasie nara- 
dzałyśmy się obie potajemnie z ojcem, czembyś- 
my jej zrobić mogły niespodziankę. 


by szło o uratowanie życia własnemu dziecku; nie 
wolno wstrzymywać szaleńca od targnięcia się na 
własne życie — należy oddać przechodniowi ostatni 
bochenek chleba, choćby własna rodzina z głodu u- 
mierała i zdjąć bez szemrania własny kubrak z ple- 
ców, gdy kto po niego rękę wyciągnie. Dziwna wia- 
ra! w ostateczności popychająca — a jednak iluż 
mściwych nawet nihilistów do niej się przerzuciło! 
Ludzie rozmaitych stanów, zajęć, rzemiosł. wyrzekali 
się rodziny, stanowiska, majątku i łącząc się a p a s- 
sywistami, takie bowiem miano sekta ta przyjęła 
wędrują, gdzie ich potrzeba pracy zawezwie, nie po» 
bierając za nią opłaty innej oprócz schronienia i po- 
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Gdybyś pan widział, jak Magdalena cierpia- 
ła — nie miałbyś pan co do niej żadnych wąt- 
pliwości. Musiałam ją niemal gwałtem z grobu 
odprowadzić, przy bramie jednak cmentarnej wy- 


rwała mi się, pobiegła jeszcze raz z powrotem i. 


ukięknąwszy wyrwala garść trawy z mogiły. Co 
przytem mówiła, nie mogłam zrozumieć, mimo, 
iż byłam tuż za nią. Przytem wyglądała tak 
dziko, tak pomięszana, że prawdziwie się prze- 
straszyłam. Ku mojemu uspokojeniu paroksyzm 
minął tak szybko, jak przyszedł. Ukryła trawę 
na piersiach, wzięła mię za rękę i wyszła szyb- 
ko ze mną. 

Zapytałam ją, dla czego się odwróciła i co 
powiedziała e 

— Słubowanie dla naszego zmarłego ojca — 
dała za olpowiedź i na chwilę powróciła dzi- 
kość jej oblicza i pomieszanie w całem jej Za- 
chowaniu się. 

Aby jej na nowo nie drażnić, zostawiłam 
wszystkie pytania do spokojniejszch dni. Z tego 
wszystkiego pan widzisz, jak ona bardzo cierpi 
i jak dziwnie pod naciskiem tego bólu się za- 
chowuje i nie będziesz pan niekorzystnie tłoma- 
czył tego, co ona owej pamiętnej środy mówiła 
i czyniła. 

Na dworcu nie było jednego znajomego. — 
Deszcz zaczął znowu padać, gdyśmy zajęły na- 
sze miejsca. Co odczuwałyśmy na widok kolei, 
jakie wspomnienia budził widok ten w duszy 
naszej, tego panu ani wypowiedzieć nie umiem. 
Siliłam się przedewszystkiem, aby list mój nie 
był pisany w smutnym tonie i aby. całej pań- 
skiej przyjaźni dla nas nie nagradzać kreśle- 
niem naszej żałoby. Ale może już za długo nu- 
dzę pana naszym odjazdem? Na uniewinnienie 
mogę tylko powiedzieć, że pierś moja przepeł- 
niona jest tem, co tu pisałam, a wie pan prze- 
cież o tem, że czego nie ma w mem sercu, o 
tem pisać nie potrafię. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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żywienia, lub tworzą małe bratnie osady na zasadach 
wspólnej własności. 

Otóż, w jednej z takich osad znalazłem się z po- 
czątkiem tego lata z zamiarem przepędzenia w niej 
kilku tygodni i brania udziału w codziennych jej za- 
jęciach. Organizatorem tej osady był dawny dobry 
mój znajomy, niegdyś adjutant Aleksandra II, a je- 
den z najbitniejszych i najszaleńszych oficerów gwar- 
dji. W ówczesnem życiu jego pojęcie moralności ża- 
dnego udziału nie miało. Świetny, błyszczący adjn- 
tant umiał dowcipkować we wszystkiem i na wszyst- 
ko w sześciu europejskich językach: śmiały i przed- 
siębiorczy był ulubieńcem kobiet wszystkich stanów, 
a wyrocznią młodzieży światowej. 


Z KRAJU. 


Podgórze 11 marca. 


Naprawa dróg. — Prochownie wojskowe i obawy mie- 
szkańców. 


Zdybnjąc się nieraz w Głosie Narodu z oceną 
stosnnków tntejszych, natrafialiśmy także na zarzuty 
pod względem utrzymywania porządku po drogach. 
Dziś pomyślny do zanotowania mamy fakt, że już w 
roku bieżącym pozbędziemy się bodaj na krótkiej 
przestrzeni błota, które tak bardzo daje się we zna- 
ki, a miasto na pośmiewisko naraża. Gościńcem pań- 
stwowym, prowadzącym od mostu ku rynkowi, a stąd 
w dwóch przeciwległych kierunkach ku Wieliczce i 
Kalwarji zarządza władza bndowlana przy starostwie 
krakowskiem, która mimo troskliwej konserwacji nie 
może ze względu na bardzo ożywioną frekwencję wo- 
zami ciężarowemi gościńca tego tak utrzymać, aby 
czynił zadość wymogom wygodnej komunikacji. Dzię- 
ki poparciu starosty podgórskiego i życzliwości sta- 
rosty krakowskiego, Namiestinictwo, uwzględniając 
przedstawienie gminy, uznało potrzebę rekonstrukcji 
gościńca państwowego w Podgórzu od mostu ku ryn- 
kowi i ku bramom fortecznym przy ulicy Lwowskiej 
i Kaiwaryjskiej, i postanowiło wybrnkować go pień- 
kami porfirowymi, do czego miasto przyczynia się 
datkiem 10.000 złr., płatnym w ratach rocznych po 
2000 zh. Całą robotę rozłożyło namiestnictwo na lat 
pięć, a przypadającą do rekonstrukcji na rok bieżący 
przestrzeń oddano już w przedsiębiorstwo. Nie zdaje 
nam się być praktycznem rozłożenie tych robót na 
kilka lat. Za wozami ciężarowemi gromadzić się bę- 
dzie na wybrukowaną przestrzeń mnóstwo błota, pod 
którego działaniem nastąpi rozluźnienie pojedyńczych 
kamieni, powstaną doły i wyboje, a zaczem wybru- 
kowanie całej drogi, przyjdzie do skutku, wpierw usku- 
tecznione roboty hędą zmarnowane, 

Czy nie byłoby więc wskazanem, aby gmina, która 
tak znacznym datkiem przyczynia się do wydatków, 
starała się o wyjednanie szybszego wykonania bru- 
ków, co tem łatwiej stać się może, że cały koszt 
zamierzonej rekonstrukcji, ma, jak się dowiadujemy 
wynosić tylko okuło 60.000 złr. Nie powinna zaś, 
zdaniem naszem, stać temu na przeszkodzie ta oko- 
liczność, że gmina datek swój w całości dopiero w pię- 
ciu latach niści, 

A teraz o czem innem, chociaż strach doprawdy 
pisać, aby wilka z lasn nie wywołać. Wiemy z dzieu- 
ników, że w Hongczan w Chinach, oraz w La Gou- 
bran wskntek wybuchów w tamtejszych magazynach 
prochn tysiące ludzi w promienin 3 kilometrów: do- 
okoła zginęło, i mnóstwo domów zniszczało. W ma- 
gazynach w La Goubran znajdowało się tylko 50.000 
klg. prochu. Wiadomości tu zaczerpnięte z dzienni- 
ków pobudziły mieszkańców Podgórza do refleksji nad 
groźnem  niebezpieczeństwem, w jakiem Podgórze 
i Kraków się znachodzą z powodu prochowni wojsko- 
wych w Podgórzu. Obawa przed katastrofą jest bar- 
dzo uzasadniona. Przypatrzmy się sprawie bliżej. 

Nie jedna, lecz dwie prochownie znajdują się w 
Podgórzu i nie 50.000 klgr., ale krocie tysięcy ki- 
logramów prochu przechowywane są w tutejszych ma- 
gazynach. Nie dosyć na tem. W odległości tylko ty- 
siąć metrów od śródmieścia Podgórza pomieszczone są 
w drewnianym, starym, bo pewnie około 40 lat sto- 
jącym budynku, bomby, proch, kartacze i tak zwane 
szrapnele, napełnione masą wybuchową, która przez 
gwałtowniejsze wstrząśnienie, lub uderzenie eksplo- 
dnje. Według zdania fachowych, nie potrzeba ta zbro- 
dniczej ręki, wystarczy, gdy silniejszy orkan zerwie 
dach na drewnianym i spróchniałym magazynie i 
ściany jego naruszy, śby paki, w których szrapnele 
spoczywają, jedna z drugiej pospadały i przez takie 
spadnięcie eksplozja była wywołana. W razie takiego 
nieszczęścia jedna żywa dusza z Podgórza i Krako- 
wa nie uszłaby. Trudno wyjść z podziwa, że woj- 
s kowość tak lekko tę sprawę traktuje. Dowiadujemy 
się, że gmina miasta Podgórza postanowiła odnieść 
się w tym przedmiocie do namiestnietwa. Sądzimy 
jednak, że zbyt poważną i groźną jest sytuacja, aby 
zwolna tu działać, Każde jutro może przynieść cię- 
żką katastrofę. Należąłopy w krótkiej drodze przed- 


stawić rzecz komenderującemu Eks. hr. Alboremu, a 
zarazem zażądać od posłów miasta Krakowa i z 0- 
kręgu podgórskiego, aby w interpelacji sprawę rzą- 
dowi przedstawili. Wp: 
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ZE SWIATA. 


Berlin, 11 marca. 
Wojna artystów z parlamentem. Fejleton humorysty Stet- 
tenheima. 

W Niemczech wybuchła formalna wojna domowa. 
Prowadzą ją malarze przeciwko parlamentarzystom. 
Na posiedzeniu parlamentn z dnia 1 marca przy- 
wódca centrum dr. Lieber poddał bardzo ostrej kry- 
tyce dzieła malarza monachijskiego Stucka, jakiemi 
przyozdobiony został budynek teatralny. Obrazę, wy- 
rządzoną Stuckowi wzięli do serca wszyscy mona- 
chijscy malarze i zgotowali olbrzymie owacje zarówno 
Stuckowi, jak i budowniczemu gmachu parlamentar- 
nego, który u Stucka obrazy zamówił, Wallotowi z Dre- 
zna. Po stronie artystów-malarzy stanęła brać lite- 
racka, a berliński fejletonista Stettenheim srodze po- 
mścił obrażonego Stucka. Napisał mianowicie fejleton 
p. t, „Dyskusja o sztnce w sejmie krajowym w Ab- 
dera*. Oto niektóre z tego fejletonu wyjątki. 

„Prezydent (odczytawszy wniosek rządn): Moi 
panowie! proszę najuprzejmiej tych panów, którzy 
absolutnie nie się na tym ważnym przedmiocie nie 
rozumieją, aby wyrazili swoje zdanie o tym częścią 
kosztownym, a częścią odrażającym wniosku — przy- 
wołnję się sam za te niestosowne epiteta do porządku. 
Przedewszystkiem zaś niechaj ci panowie, którzy 
uchodzą za rozumiejących się na sztuce, wytrwają 
w wymownem milczeniu, ponieważ tacy panowie, jak 
wiadomo, pieniądze kraju Inbią rzucać w paszcze tak 
zwanym artystom. 

Dep. Krnąbrninch: Moi panowie, sądzę, że 
nie będę nieskromny, jeśli siebie będę nważał za je- 
dnego z ludzi według myśli i serca naszego szano- 
wnego prezydenta. Jnż w mojej najpierwszej młodo- 
ści nie rozumiałem się nie na sztnee, a od tego cza- 
su nie szczędziłem trudu, aby się w tem brakn zro- 


zumienia sztnki dalej kształcić. Mogę więc wyrazić o- | towali na wykładzie owację połączoną z przemówie- 


pinję o wniosku rządowym, i przedewszystkiem pro- 


szę prezydenta, aby cofnął „udzielone sobie przywoła- : 


nie do porządku, punieważ przedłożony wniosek jest 
rzeczywiście kosztowny i odrażający. 

Prezydent: Muszę mowcę przywołać do po- 
rządku. Zwłaszcza użyte przezemnie, a przez niego 
powtórzone słowo „odrażający*, jest zupełnie niesto- 
sowne. Można tak myśleć, ale tego się nie mówi. 
(Bardzo słusznie !) 

Dep. Krnąbrniuch: „Dobrze! A więc myślę, 
choć nie mówię, że ten wniosek jest odrażający. Co 
się tyczy malowania ścian tak zwanemi freskami. nie 
powinno ono być dopuszczone dlatego, ponieważ na 
tem dotkliwie cierpią malarze pokojowi, którzy są po 
większej części żonaci. Co do mnie, nadewszystku 
przedkładam tapety. Jeśli już jeduak absolutnie coś 
ma się dla sztuki nczynić, to pozwólmy tabrykom bi- 
cyklów pokrywać nasze Ściany ich plakatami za od- 
powiedniem wynagrodzeniem. Również można do za- 
lepienia użyć kart pocztowych z widokami*. Mowca 
występuje w dalszym ciągu przeciwko pomnikowi. 
„Jeżeli już telegrafy pożarne, słupy na ogłoszenia i 
automaty są przeszkodami w komunikacji, cóż dopie- 
ro powiedzieć o pomnikach. Poprostu znieść już nie 
można tego obstawiania naszych publicznych placów 
klempami z marmuru i bronzu — a teraz mamy na- 
wet nową salę obrad zapełniać kosztownemi statnami, 
na które nie można patrzeć bez zarnmienienia? Nie 
moi panowie, pod żadnym warunkiem. (Żywe oklaski), 

Dep. Bełkotek: Moi panowie, ja uważam tę 
sposobność za właściwą, aby wskazać na lukę w na- 
szej ustawie podatkowej. Dlaczego, zapytuję, sztuka 
nie jest opodatkowana? 

Gdyby malarze za każdy metr płótna zepsntego 
malowaniem, musieli płacić podatek, to daliby sobie 
prędko z malowaniem spokój. Dobrym byłby i obti- 
tym podatek od farb, pędzla i ram. Ja tylko chcia- 
łem ubocznie dotknąć tej kwestji. (Brawo !) 

Dep. Umiejętnieki: Moi panowie, nie stoję 
na stanowisku szanownych mowców poprzednich i 
muszę prosić o nniewinnienie mnie, jeśli, jako przyja- 
ciel sztuki... (Sykania. Okrzyki: Do rzeczy! Dzwo- 
nek prezydenta). 

Prezydent: Wyraźnie zaznaczyłem, że tu tyl- 
ko ci mogą mówić o sztnce, którzy nie się na niej 
nie rozumieją, Jeżeli pan zatem sam przyznajesz, że 
jesteś przyjacielem sztuki, to muszę pann głos o: 
debrać. 

Dep. Umiejętnicki: Istotnie powiedziałem, 
że jestem przyjacielem sztuki, ale to przecież jeszcze 
nie znaczy, abym był sztnki obrońcą. 

Prezydent: W takie finezje wdawać się nie 
myślę. Albo pan oŚwiadczysz, że się nic na sztuce 
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nie rozumiesz, albo pan nie będziesz przemawia! ! 
(Brawo !) 

Dep. Umiejętnieki: Ależ ja nie widzę po- 
wodu, dlaczego się ma być barbarzyńcą, choćby się 
nawet istotnie nie rozumiało na sztnce. Ja jestem 
dlatego za artystycznym ozdobieniem naszej sali, aby 
obcy... 

Prezydent: Odbieram pann głos panie Umie- 
jętnieki (oklaski), ponieważ nie mogę ścierpieć, 
aby reprezentacja ludu nazywana była barbarzyńską, 
dlatego, że nie chce pozwolić na plądrowanie kasy 
krajowej przez tak zwaną sztukę. 

Dep. dr Nieuk: Moi panowie, jeden z najinte- 
ligentniejszych Abderytów, którzy nic się na sztnce 
nie rozumieją i dlatego dnżo o niej mówią, ostrze- 
gał, abyśmy nie pozwalali malować na ścianach na- 
szej sali dzieł nowożytnej sztnki. Dla tych nowoży- 
tnych baletnie nie wystarczą listki tigowe, chybaby 
były tak duże jak Norddeutsche Allgemeine Zeitung. 
Te listki musiałyby się zaczynać ud brody a koń- 
czyć na podeszwach. (Wielka wesołość). Listki figo- 
we powinny się zaczynać cd podbródka, a kończyć 
przy podeszwach. (Brawo!) Moja żona, która również 
nic się na sztuce nie roznmie, a więc z pewnością 
ma zdrowy sąd o tych rzeczach, mówi zawsze: „Artyści 
którzy malują głęboko wydekoltowane, albo zupełnie 
nagie damy, nie umieją malować garderoby i dlatego 
tylko walnją nagości“. To trafia w sedno. Nie chce- 
my zatem popierać tych partaczów i puzwalać na 
umieszczanie obrazów dla takich ludzi, którzy wolą - 
oglądać Znzannę suszącą się na słońcu, niż Zuzannę 
w kąpieli. (Potakiwania). Z obrazem „Znzanny w ką- 
pieli“ mógłbym się jeszcze oswoić, jeśli Zuzanna po 
samą szyję będzie w wodzie siedziała, ale ci smaro- 
wnicy nie umieją wody malować i dlatego malują 
wannę a obok wanny Zuzannę. (To prawda! Znpeł- 
nie słusznie !) Jestem zatem za pozostawieniem pnstych 
ścian z plakatem: „Zabrania się surowo wszelkiego 
zanieczyszczania przez sztukę!“ (Żywo oklaski). 

Ostatecznie wniosek rządowy, wedtug Stettenheima, 
został odrzucony wszystkiemi głosami przeciwko gło- 
sowi dep. Umiejętnickiego. Taką satyrą zemścił się 
berliński humorysta na deputowanym Iieberze ! 

Do demonstracji malarzy monachijskich i berliń- 
skiego humorysty przyłączyli się słuchacze akademii 
technicznej w Dreźnie, którzy prof. Wallotowi zgo: 


niem jednego z „komamilitonów*. Mowca wymyślając 
na Liebera oświadczył, że niemieccy stndenci są „cho- 
rążymi idealizmu naszych czasów“! 
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Odjazd z Krakowa. 


6:31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec. 

8-15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa. Stryja, Stani. 
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej. - 

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No- 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna. 

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwz:ło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja. L 

1-05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci- 
mia. 

1:25 
liczki. 

2:49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza. 

6:10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. „,* 

620 wiecz. (poc. 08.) do Tarnowa. 

7:25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są- 
cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. ma 

8-80 wieczorem (puciąg mięszany) do Wieliczki. 

9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła” 
wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna. 

10:55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 
łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej; Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 


popołudniu i 7:45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie- 


Przyjazd do Krakowa. 


8:45 rano (poe. osob.) z Tarnowa, Wieliczki. p 

11-05 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę= 
cimia. 

1115 przedpoł. (poc. mięszany) z Wieliczki. 

1:80 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyro- 
wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

224 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 
Orłowa, p 

4:47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo- 
nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna. 

6'20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 
a, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów. 

4:40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 
nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów. ; 

6'36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 
Borysławia, Husiatyna. 

7-00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, 
wa. Czerniowiec, Nadwórny, Husiatyna. _ | 

6:50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki. 

9-29 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. i 

938 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod- 
wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N- Zagórza, Stry- 
ja, Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiec, Bre- 
dów. 


Stanisławo- 
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KRONIKA. 


Kraków, 15 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Krystyny, pan- 
ny: jutro Zacharjasza, Papieża i Matyldy, wdowy. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno połować na: cie- 
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, Sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszeów. 

Kalendasz rybacki. W miesiącu marcu wolno łowić 
wszelką ryb. 

Ochraniać należy: raka samca jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 58, zachód przypada o godzinie 5 
minut 41, długość dnia godzin 11 minut 43. 

Stan powlatrza. Dnia 13-g0 marca o godzinie 7 rano 
barometr 754,5, termometr + 5 0 C., wilgotność 82%,, wiatr 
zachodni. 0. 
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Puzyna wy- 
:dział w o- 


JE. Najprzew. Książę "sxun - 
jechał w sobotę do Kw", aby iv: 
bradach sejmowj. 

Z Aka ji Umiejętności. Dni- '. marca w 
poriedzim.:.. © gosieiaie 6 wiemzoreiu odbędzie się po- 
sieazenie wydziała filozolicznego. Porządek dzienny : 

_31% Prof. Morawski rrzedstawi swoją pracę p. t: 
„U uniwersytecie Kazimierza Wielkiego“. Następnie 
dhędzie się posiedzenie ściślejsze z porządkiem dzien- 
uym: l) Sprawa wydawnictwa słownika gwar pol- 
skich, Karłowicz. 2) Wydanie nowych materjałów do 
SMown, Kaszubskiego Kamułda. 3) Subwencja na wy- 
dawnictwo ubiorów polskich Eliasza. 4) Przyznanie 
nagr. konk. im. Biskupa Krasińskiego. 

Sekcja prawnicza wraz z sekcją skarbową, jako 
komisja wodociągowa, obradowała w sobotę nad za- 
ciągnięciem pożyczki na budowę wodociągów. Komisja 
uchwaliła pożyczkę zaciągnąć w wiedeńskim instytu- 
cie kredytowym dla przemysłu i przedsiębiorstw bu- 
dowłanych w wysokości 1,600.000 złr. Odpowiedni 
wniosek przedstawiony zostanie Radzie miasta na dzi- 
siejszem posiedzenia. 

Następnie sekcja skarbowa pod przewodnictwem 
prezydenta p. Friedleina odbyła posiedzenie w spra- 
wie obsadzenia wakującej posady kasjera Magistratu. 
(Przypomniano sobie! Przyp. Red.) Do posady tej 

ataron h irst 18 Landydatów, pomipany htr ymi 
trzech urzędników kasy miejskiej i wydziału rachun- 

"kowego. Wobec tego, że nastąpiła regulacja plac u- 
tzędników Magistratu, sekcja powzięła uchwałę roz- 

„pisać nowy konkurs z terminem jednomiesięcznym (:!). 

„Koło mieszczańskie* wybrało nowy wydział, 
Ponieważ p. Witalis Szpakowski, z powodu nadwą- 
'lonego zdrowia, zrezyguował z godności prezesa, go- 
dność tę ofiarowano p. wiceprezydentowi miasta dr. 
Karolowi Pieniążkowi, który prezesostwo przyjął i w 
sobotę złożył podziękowanie w lokalu „Koła“. Wice- 
prezesem wybrano p. Augusta Porębskiego. Dalej z 
«owodu, że czterej członkowie nowego wydziału zrze- 
«li się swych godności, powołano w ich miejsca pp. 
Mończyka, Goldmana, Wernera i Zarachowicza. 

Komitet wiecu organistów i djaków w Galicji za- 
prasza wszystkich organistów i djaków z miasta Kra- 
Kowa i powiatu, aby się zebrali jutro, we wtorek, 

1dnia 14 b. m. o godzinie 12 w południe w lokalu 
„Lutni“ przy ulicy Szpitalnej 1. 9 I. piętro, celem 
wysłuchania sprawozdania z wieców, oraz dla podpi- 
„ania petycji do wysokiego Sejmu w sprawie polepsze- 
uia i ustalenia bytu organistów i djaków w Galicji. 

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. Bara- 
lieckiego żaczyna z dniem 13 go b. m. Pan Tade- 
asz Miciński wykłady literatury polskiej XIX wieku. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela się w kance- 
arji kursów Karmelicka 38 IL piętro. 

Jarmark wiosenny. Według dokładnego oblicze- 
dla, na obecny jarmark przyprowadzono koni wie- 
'zehowych, powozowych i cugowych różnej maści, 
krwi i wzeostu 414. W ujeżdżalni p. Targowskiego 
pod Kapucynami umieszczono z tego 148; na otwar- 
rej njeżdżalni tamże 36, w tattersaalu p. Zangena 
16, w stajniach: hotelowych, domów zajezdnych, oraz 
w stajniach prywatnych 154, Z pięknych okazów 
azczególną nwagę zwracają znakomicie dobrane złote 
kasztanki p= Tołoczki z Kazimiry, krwi angielskiej 
orzeszło 16 miary+ Obok tych wiele interesowały ka. 
e konie p. Dolańskiego, dalej jasne kasztauy mece- 
asa Szalaya wudziły rej Obok czarnych rysaków p. 
Zamgena i ciemuo-szpaków Färbera, Oprócz wymie- 
nionych w poprzednich sprawozdaniach z hodowców 
obywateli z Galicji i Król. Polskiego dostarczyli swoje 
onie pp.-Bukowski z Władysławia, S. Bukowski 
t Laszek, Niemirycz z Pogwizdowa, Woźniakowski 
z Polekarczyc, nr. Roman Morsztyn z Kobylnik, 
bzianott z Giebułtowa, Tański z Prościejowa i Zu- 
śrzycki z Wilkowa. 

O tranzakcji dziś nie da się wiele więcej powie- 
lzieć, jak to, że prócz asenterowanych przez komisje 
<ojskowe, zakupiono 33 koni do Prus i 12 do Pra- 
i. Wczoraj dopiero znaczniejsza część kupców przy- 


była ze Śląska austrjackiego i pruskiego. Władzom 
pilnującym porządku, zwracamy uwagę, że zuch tar- 
gowy nie kończy się o godzinie 2 po południu i że 
największe ożywienie jest między godziną 3 a 6 po 
południu. A zatem instrukcję eo do utrzymania po- 
rządku na drodze jarmacznej pod Kapucynami, konie- 
cznie należy rozciągnąć na wskazane godziny, a wszy- 
stko będzie dobrze. 

Jedna plaga mniej. Sąd powiatowy karny w Kra- 
kowie skazał tymi dniami Annę Szczurek za natrętne 
żebranie, powrót z szupasu i wstręt do pracy na dwa 
miesiące aresztu. Szczurek od lat kilku z dwojgiem 
małych dziewczątek prowadziła proceder żebractwa 
pierwotnie pod kościołem Marjackim, przepędzona 
zaś stamtąd przeniosła się na linję A-B, następnie 
do bramy obok handlu Hawełki, gdzie wraz z dziećmi 
napastowała każdego przechodnia. Kilkakrotnie pró- 
bowano dzieci Szczurkowej umieścić na opiece, pod- 
czas gdy ta odsiadywała karę. Skoro jednak Szczur- 
kowa odsiedziała karę, zjawiała się wnet w mieszka- 
niu opiekunów i gwałtem dzieci zabierała. Obecnie 
dziewczątka oddano do jednego z klasztorów na wy- 
chowanie. 

Strejk uczniów lwowskiej szkoły realnej rozpo- 
czął się przed kilku dniami. Powód następujący: 
Z powodu doniesienia, że jeden z uczniów VI klasy 
palił w czasie nabożeństwa w kościele, papierosa na 
chórze — dyrektor zakładu dr G. wezwał do siebie 
oskarżonego i nie czekając weale na usprawiedliwie- 
nie się z jego strony — uderzył go silnie ręką dwa 
razy w twarz. Znieważony uczeń z płaczem wszedł 
do klasy i opowiedział kolegom, co zaszło. Oburzeni 
koledzy opuścili natychmiast salę i od trzech dni nie 
uczęszczają już na wykłady. Zapowiedzieli, że nie po- 
wrócą do szkoły, dopóki dyrektor nie przeprosi obra- 
Żonego w obecności jego kolegów. Sprawą tą zajmuje 
się obecnie lwowska młodzież politechniczna i jak nam 
doniesiono, wysłano już deputacjg do dyr. G. z żą- 
daniem dania satysfakcji obrażonemu uczniowi. Re- 
zultat deputacji dotychczas niewiadomy, młodziej strej- 
kaje dalej. 

Na zjeżdzie burmistrzów we Lwowie, wielkie 
zdziwienie wywołało pojawienie się delegata m. Po- 
dgórza w osobie sekretarza magistratu. Wszak to 
był zjazd burmistrzów, a nie sekretarzy! Czyżby na 
36 radnych, nie kwalifikował się żaden do reprezen- 
towania miasta w tak ważnych sprawach? Dziwna 
zainto t niorrytłomauesona obojgtnońt czy lekceważenie 
dla spraw gminnych i to ze Strony tych, których 
miasto tak sowicie opłaca ! 

Pożar w Muszynie. Donoszę wam szczegóły po- 
żaru: Dnia 10 o godzinie 2 po południu przy dość 
silnym wietrze w przeciąga godziny stanęło 37 do- 
mów mieszkalnych, oprócz budynków gospodarczych 
w płomieniach w ulicy od rynku ku kościołowi. Spło- 
nęła i szkoła; przybyła straż ogniowa z Krynicy pod 
kierownictwem naczelnika straży p. Pietruszewskiego 
broniła kościoła, drugiej strony pilaowałi mieszczanie 
pod kierownictwem naczelnika kolejowego Gerharda. 
Wskutek nagłego ognia i gęsto zabudowanej ulicy, 
nieszczęśliwi prócz życia nie nie mogli uratować. Po- 
moce konieczna, 

Długi wiek. W Słocinie w powiecie rzeszowskim 
zmarła w zeszłym tygodniu kobieta, kióra przeżyła 
125 lat. Potomstwa po staruszce zebrało się tyle, iż 
nie mogli się zmieścić, przybywszy na pogrzeb, ani 
w Stancji, ani w sieniach. 

Straż pożarna. Dzięki staraniom p. Franciszka 
Jiraska, urzędnika kolei państwowych, zawiązała się 
w Skale nad Zbruczem ochotnicza straż pożarna. 

Jakim bedzie rok 1899? Według obliczeń i 
kombinacyj proroków sui generis, rok 1899 powinien 
być bardzo szczęśliwym. Jest to rok „niedzielny“, 
bo niedzielą się zaczyna i niwdzielą kończy. Panuje 
w nim Wenus, której astrologowie tyle dobrych przy- 
miotów przypisywali. Rok 1899 jest wprawdzie ro- 
kiem zwyczajnym 0 52 tygodniach i jednym dniu, 
ale ma zato 53 niedziel. Świąt, razem z niedzielami, 
jest aż 68, ku większej uciesze dziatwy szkolnej, 
zwłaszcza skłonnej do próżnewania, która zresztą 
świąt tych o wiele więcej mieć będzie. Według astro- 
logów liczba 9 jest szczęśliwą, albowiem składa się 
z trzech trójek, cyfry za Świętej uważanej. Tymcza- 
sem w roku obecnym jest tych dziewiątek aż trzy, 
bo I a 8 z początka stanowi 9. Suma wszystkich 
cyfr roku obecnego jest 27, a zatem cyfra, podziel- 
na przez 3, a nadto 2 a 7 jest 9. Wszystko to nie 
przeszkadza, Że niejeden w roku obecnym srodze 
beknie i to nie z nadmiaru szczęścia. A jednak, iluż 
to ludzi zabobonnych kombinacjami temi ładzić się 
będzie ! 


Paderewski w Krakowie. Znakomity pianista 
Ignacy Paderewski, we wrześniu b. r. zapowiada po- 
dróż koncertową po Galicji, Król. Polskiem i Poznań- 
skiem. Między innemi mistrz ma koncertować w Kra- 
kowie. 

Morderstwo. Ława przysięgłych w sprawie Ta- 
densza Topy, na zadane pytanie w kierunku zbrodni 


=> 


morderstwa odpowiedziała 11 głosami nie, natomiast 
takąż samą ilością głosów zatwierdzili pp. przysięgli 
pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa. Trybunal na 
mocy werdyktu uznał Topę winnym zbrodni zabój- 
stwa Z $. 140 uk. i w myśl §. 142 przy zastoso- 
waniu $. 338 skazał go na 4 lata ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc i ciemnicą w rocz- 
nicę zbrodni oraz na odszkodowanie wdowie po zabi- 
tym 520 złr. i na zwrot kosztów sądewych. 

Pożar w Czernichowie. Piszą do nas: Dnia 9 
b. m. przed południem groźny pożar Zniszczył trzy 
domostwa w Czernichowie. Pożar spowodowało dzie- 
eko, pozostawione bez nadzoru. Zapaliło ono słomę 
pod ścianą jednego domu i wywołało tym sposobem 
katastrofę, której ofiarą padło trzech gospodarzy. 
Niebezpieczeństwo było wielkie, bo o kilkanaście kro- 
ków od miejsca wypadku stoi kościół, kryty gontem, 
z dwoma drewnianemi wieżyczkami, jak również 
wiele domów krytych słomą. Dzięki temu, że powie- 
trze było spokojne a pomoc bardzo szybka, zdołano 
ogień zlokalizować. W kilka minut po wybuchu po- 
żaru stanęła na miejscu straż pożarna ochotnicza 
czernichowska pod kierunkiem naczelnika Stefana Ma- 
czka, dalej sikawka szkoły rolniczej i straż z Woło- 
wie pod egidą naczelnika Stycznia — tudzież sikaw- 
ka z Kłokóczyna. Podnieść należy gorliwe zajęcie się 
obroną wachmistrza tutejszego posterunku żandarme- 
rji p. Lacha, który bez wytchnienia wydawał rozka- 
zy, by obojętniejszych nakłonić do. pracy oraz współ- 
udział tutejszej inteligencji śpieszącej radą i czynami 
w pomoc nieszczęśliwym a zwłaszcza dra Malinow- 
skiego, który chorą na tyfus staruszkę wyniósł już 
prawie z płomieni i zabrał do swego mieszkania. 
Akcja ratunkowa mimo znacznej liczby przyrządów i 
rąk do pracy, była utrudniona z powodu braku wo- 
dy. Czernichów położony jest na litej skale, nie ma 
więc ani jednej studni przy zabudowaniach ; mieszkań- 
cy zaopatrują się w wodę wiślaną, króra płynie pod 
górą o kilkaset kroków. To też nieraz w domu tu- 
tejszym i szlanki wody nie znajdziesz a za jednę ko- 
newkę wody płaci się 2 cut. Częste pożary, jakie 
nawiedzają Czernichów, doprowadziły wielu do zu- 
pełnej nędzy. Możeby rada powiatowa, lub inna wła- 
dza opiekuńcza, której Czernichów jest aż nadto do- 
brze znany, be ile się to robi dla szkoły rolniczej, 
zarządziła ścisłe Środki osuożności lub wpłynęła na 
wybicie Kilku studzien, co jest możliwe, choć może 
kosztowie. 


Nekrologja. Roman Rydel. właścicieł dóbr ziemskich, 
urodzony w Strzelcach Wielkich 1835 r, zmarł w Nizi- 
nach dnia 10 b. m. 

— Jadwiga z Niewiarowskich l-o  Kwapniewska. 
właścicielka dóbr ziemskich i  właściejełka realności 
w OSA przeżywszy lat 63, zmarła w Krakowie dnia 
11h. 

— Natalja Hófiich, córka byłego radev sądu, przeżyw- 
szy lat 20, zmarła w Krakowie dnia 10 b. m. 

z. — Bronisława Szyszkówna, nauczycielka szkół lulo- 
wych, przeżywszy lat 23, zmarła w Krakowie dn. 10 bm. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HU MOR. 


Ze wspomnień z podróży po Rivierze. 

Pociąg sunie całą siłą pary. Podróżny A., odwraca- 
jąc się od okna, do podróżnego B., zagłębionego w czy- 
taniu : 

, — Łaskawy pan może mi objaśnić, gdzie znajdujemy 
się w tej chwili ? 

— Owszem, w tej chwili jesteśmy: Baedecker, stron- 
nica 38-ma. 


Z TEATRU. 
„idealna żona”, komedja Marka Pragi. 

Względnem jest pojęcie ideału, względnie też 
„idealną* jest żona, którą nam zaprezentował w so- 
botę głośny pisarz włoski Marko Praga. Bohaterka 
jego p. Julja Campiani, prawa małżouka ajentu giel- 
dowego, prócz domu, gdzie jest i najlepszą Żoną i 
najlepszą matką, posiada kochanka w osobie adwo- 
kata Velutiego, którego w wolnych chwilach od do- 
mowych obowiązków namiętnie kocha. Dwulicową ro- 
lę tak gra doskonale i chytrze, że mąż obdarza ją 
bezgranicznem zaufaniem, ciesząc się w pełni rodzin- 
nem szczęściem. Przy całej swojej przebiegłości Ju- 
lja jest przecie wielce hazardowna. Ledwie mąż z do- 
mu wyszedł, a pokojówka drzwi zamknęła, rzuca się 
na szyję Velutiemn; mąż wyjeżdża: Julja biegnie 
do prywatnegu mieszkania kochanka, w pryncypal- 
nym punkcie miasta położonego. W mieszkaniu ko- 
chanka zjawia się w tym czasie i mąż Julji, Dosko- 
nałą jest ta scena, gdy Julja, dowiedziawszy się, że 
mąż nadchodzi, najpierw pragnie skryć się, później 
po prędkiej rozwadze, zostaje z niepokojem, oczeku- 


jąc wejścia męża. Ledwie ten wszedł, a powitanie 
z Velutim w przyjaznym zonie zamienił, 2 poza po- 
ręczy fotela wysuwa się drobna rączka 
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żony, a usta szepczą serdecznie „dzień dobry”. Zdu- 
miony mąż poznaje własną Jmję. Nie szezędząc jej 
surowej admonicji, spotyka się u żony z tak dosko- 
nale upozorowanym powodem przyjścia do Velutiego, 
że po chwili jak najsympatyczniej zwraca się do 
adwokata, i dalej kontynnuje zaczętą sprawę przez 
Julję! 

W trakcie rozmowy Velutiego z mężem, Julja 
dowiadnje się, że adwokat bynajmniej nie jest „ideal- 
nym* kochankiem, bo, jak wersja niesie, ma zamiar 
żenić się... I znowu mamy przepyszną scenę. Julja 
wychodząc z mężem pod rękę, zostawia z umysłu za- 
rękawek, aby za chwilę powrócić i w przelocie rzu- 
cić kochankowi złowróżbne „ale ja nie pozwolę oże- 
nić się tobie“ !* P. Siennicka (Julja) wprost znako- 
micie scenę tę odegrała. 

W akcie trzecim Julja pragnie ugruntować spo- 
kój domowy, zachwiany, jej zdaniem, wizytą u Velutiego 
kapituluje więc z zaczepnej pozycji wobec kochan- 
ka i żąda od niego zachowania pozorów. Velnti mu: 
si dalej bywać w domu Campianich, tak, jak bywał, 
a ona grać będzie wobec niego rolę uprzejmej go- 
spodyni. Tego wymaga spokój męża, tak chce „ide- 
alna“ żona! 

Sztuka Pragi trzymana w tonie lekkim, ironi- 
cznym, wywołuje w sali nieustanny, inteligentny pół- 
uśmiech, a nierzadko głośny śmiech. Djałog żywy i 
barwny podnosi dodatnie wrażenie. „Idealna żona“ 
nie jest dla panien, niemniej przecie, jako satyra 
obyczajowo-społeczna wyróżnia się jaskrawo od re- 
pertnaru, w jaki wpadliśmy, dzięki p. Pawlikow- 
skiemu. 

„Jdealna żona“ znalazła idealną przedstawicielkę 
w p. Siennickiej, której wprawdzie możnaby zarzucić, 
zwłaszcza w akcie pierwszym, zbyt silny podkład 
nerwowy, ale natomiast trudno nie przyznać precyzji 
i brawury artystycznej w dalszych dwóch aktach. U p. 
siennieckiej imponuje zazwyczaj nie kontur roli, ale 
szczegóły, a tych szczegółów w sztnce Pragi była 
moc! Znakomitą artystkę oklaskiwano owacyjnie. P. 
Zawadzki bardzo dobrze odegrał męża, a p. Sobie- 
sław świetnie znudzonym był kochankiem. Nie rozu 
miem charakteryzacji p. Solskiego, co do gry za ma- 
ło błyszczała ona sarkazmem, którym napojony jest 
Monttieelli. Akt pierwszy ensemblowo szedł bardzo 
żle. Czyżby artyści rół nie umieli? Zarzutu tego nie 
stosuję naturalnie do naszego gościa. Minos. 


Mamodópiwo. dyr. Krzyżarowskieg, 


(Telegraficzne informacye Głosu Narodu). 


Lwów 11 marca. Dzienniki donoszą: Poszu- 
kiwania jakichkolwiek listów s$. p. dyr. Krzyża- 
nowskiego były zrazu bezowocnemi, nie można 
było również znaleść kluczyków od kasy. Póź- 
niej, po otwarciu kasy, znaleziono w niej kilka 
listów. zaadresowanych do córek, do dra Fuchsa, 
który był krewnym zmarłego, oraz do dyr. 
Marchwickiego. 

Jeden z listów, otwarty, bez adresu, ma rzu- 
cać właściwe światło na przyczynę samohój- 
stwa — jeżeli n. b. nie jest wytworera chorego 
już umysłu. List ten, który mógłby skompromi- 
tować pewne osoby i pewne stosunki, ma zaczy- 
nać się od słów: „Szatanie! opętałeś mię*... 
W innym znów llście przedśmiertnym powiada 
wprost: „Padam ofiarą machinacji...* 

Lwów 11 marca. Listy zostawione przez 
ś. p. Krzyżanowskiego rozpieczętowane zostały 
w obecności marszałka krajowego, dyr. Zgór- 
skiego i księcia Sapiehy. Listy te oskarżają cały 
szereg osób o machinacje i malwersacje, które 
samobójce popchnęły do rozpaczliwego czynu. 
Zapewniają jednak najuroczyściej, że oskarżenia 
te są wytworem churobliwej wyobrażni. 

Oczywiście wiadomość o oskarże- 
niach wywołała popłoch u tych, któ- 
rzy mają złożone pieniądze w Banku 
kredytowym. Popłoch uspokoił się 
nieco, gdy rozeszła się wiadomość, 
że ks. Adam Sapieha zapewnił osobi- 
stym majątkiem za bezpieczeństwo 
złożonych przez publiczność w Ban- 
ku kredytowym pieniędzy. 

Lwów 11 marca. Zaniepokojeni samobójstwem 
dyrektora Krzyżanowskiego, klienci Banku kre- 
dytowego przypuścili pierwszy szturm do biura 
wkładek. po odbiór pieniędzy, złożonych na ksią- 
żeczki wkładkowe. Ruchu tego spodziewano się, 
to też urzędnicy starali się zaspo- 
koić żądania klientów do wysokości 
przewidzianej statutami, t. zn. do 
200 zir. 


+ -a 


z dnia 13 Maea 5 


Lwów 12 marca. Dziś w niedzielę o godzinie 
czwartej z południa odbył się pogrzeb Stanisła- 
wa Krzyżanowskiego z domu żałoby przy ulicy 
Jagiellońskiej, na cmentarz Łyczakowski. Kon- 
dukt pogrzebowy prowadził jeden ksiądz jadący 
w karecie, za którą postępowali starcy i kobie- 
ty z miejskiego zakładu ubogich. Karawan za- 
przężony w cztery konie, z forysiem na przed- 
niej parze. Na karawanie nie było żadnego wieńca. 
W orszaku pogrzebowym znajdowali się: hr. Ba- 
deniowie, personai Banku galicyjskiego z dyre- 
ktorem Marchwickim na czele, dyrektorowie i 
urzędnicy innych Banków, oraz instytucyj kre- 
dytowych, posłowie. a także Izba adwokacka i 
wszyscy niemal adwokaci, wśród których znaj- 
dował się dr Małachowski, prezydent miasta. 
Namiestnika hr. Pinińskiego nie było. Nieprzej- 
rzane tłumy publiczności, zajmowały zbitą masą 
trotoary ulic, przez które kondukt pogrzebowy 
przechodził, za karawanem zaś snuły się tłumy. 
Pogrzeb wywierał ponure wrażenie, zwłaszcza 
że kapłan, znajdnjący się w karecie, odmawiał 
tylko ciche modły, nie śpiewając wcale. Krzyż 
przed konduktem, niósł kościelny z parafji ka- 
tedralnej. W kościołach, przed którymi kondukt 
przechodził, nie dzwoniono, dopiero przy bramie 
cmentarnej uderzono w dzwony. Gdy kondukt 
przybył do bramy cmentarnej, kapłan wysiadł 
z karety. służba pogrzebowa wzięła trumnę na 
ramiona i podążyła za księdzem. Publiczności 
przy składaniu zwłok do grobu, było mnóstwo. 
Mowy pogrzebowej nie było żadnej. Na gmachu 
galicyjskiego Banku kredytowego, Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i kasyna narodowego, 
którego zmarły był członkiem, wywieszono ża- 
łobne chorągwie. 

Lwów 13 marca. Run do galicyjskiego Banku 
kredytowego rozpoczęty przedwczoraj, potrwa je- 
szcze z tydzień. Zapewnienie publiczne ks. Ada- 
ma Sapiehy, prezesa Banku, iż gwarantuje za 
wszystko, podziałało uspokajająco, również jak 
i interwencja osobista księcia, który w biurach 
banku przesiaduje całymi dniami, mimo trapiącej 
go choroby. Jakkolwiek samobójca zostawił prze- 
szło 200.000 złr. osobistego majątku, który jest 
własnością dwóch jego adoptowanych córek ma- 
łoletnich, majątek ten, w stosnnku do olbrzymich 
rocznych dochodów, jakie zmarły posiadał, nie 
jest wielki. Książki galicyjskiego Banku wyka- 
zują, że dr. Krzyżanowski, tytułem pensji dyre- 
ktorskiej, tantjem. operacyj finansowych i dywi- 
dendy, przez ciąg jedenastu lat, gdy był dyre- 
ktorem, pobrał 182.000 złr.; oprócz tego pobie- 
ral 4000 złr. jako członek rady nadzorczej Ban- 
ku krajowego, 4000 złr. jako zastępca syndyka 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 2500 złr. 
jako członek rady nadzorczej Banku włościań- 
skiego w likwidacji. Nadto, jako adwokat pobie- 
rał gnaczne honorarjum za prowadzenie spraw 
hipotecznych galicyjskiego Banku kredytowego, 
a wliczywszy do tego dochody z prowadzenia 
interesów dużych, kilku rodzin naszej magnaterji, 
dochody roczne Krzyżanowskiego przechodziły 
cyfrę 40.000 złr. 

Zmarły znajdował się w zażyłej przyjaźni z 
obydwoma hr. Badenimi — przyjażń ta datowała 
się jeszcze za życia hr. Władysława Badeniego 
ojca. Upowiadają, że Krzyżanowskiego dwa razy 
nie chciano przyjąć na członka tutejszego ary- 
stokratycznego kasyna narodowego, a gdy podano 
go po raz trzeci, wówczas hr. Badeniowie kate- 
gorycznie oświadczyli, że jeśli Krzyżanowski przy- 
jęty nie będzie, to oni wystąpią z kasyna. Potem 
oświadczeniu Krzyżanowskiego przyjęto. 

Lwów 13 marca. (Nie od naszego korespon- 
denta). Wszelkie pogłoski o powodach zgonu 
$. p. Krzyżanowskiego przyjmować należy z za- 
strzeżeniem. Wszelako utrzymuje się uporczywie 
przedewszystkiem pogłoska następująca: Krzy- 
żanowski, jako adwokat, posiadał pól miljona 
złr. depozytu Jakóba hr. Potockiego, z nieogra- 
niczoną plenipotencją. Gdy w Kasie Oszczędno- 
ści nastąpił run, wówczas galicyjski Bank kre- 
dytowy miał tam weksli na 700.000 zł». Otóż 
Marchwicki skłonił Krzyżanowskiego, aby depo- 
zyt ten zastawić tymczasem a pieniądze stąd 
wzięte z dodatkiem gotowizny, jaką na razie 
rozporządzał Bank kredytowy, użyć na wykupie- 
nie weksli w asie Oszczędności. Jak się też 
stało! "Tymczasem w dzień dokonanego samobój- 
stwa, nadeszła depesza od Jakóba hr. Potockie- 
go do Krzyżanowskiego, aby tenże z depozytu 
wziął 150.000 marek i posłał na jego rachunek 
do Berlina, do jakiegoś domu bankowego. Krzy- 
żanowski zostawił kartkę, aby te 150.000 marek 
Bank do Berlina wysłał na jego rachunek pod 
wskazanym adresem; mimo że polecenie Krzy- 
Żanowskiego doszło do dyrekcji Banku po jego 
samobójstwie, te 150.000 marek wysłano natych- 
miast do Berlina pod wskazanym adresem. De- 
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pesza hr. Potockiego dokonała zupełnego roz- 
stroju w zdenerwowanym organizmie Krzyżanow- 
skiego i mając przed oczyma przykład z Zimą 
przeląkł się. Stąd jego żal do Marchwickiego, 
z którym przedtem żył w ogromnej przyjaźni. 
Depozyt hr. Potockiego jest już wykupiony. Je- 
szcze raz należy zaznaczyć, że wszystkie te po- 
głoski należy przyjmować z wielkiem zastrze- 
„eniem. 

Lwów 12 marca. Kurjer lwowski donosi, że 
pozostawione przez Krzyżanowskiego pismo otwarte, 
bez adresu, obejmuje trzy stronnice dnżego arku- 
sza papieru. 

Pismo te zaczęte natychmiast odczytywać. Znaj- 
dowali się w owej chwili na miejscu: notarjusz Jó- 
zef Onyszkiewicz, powołany do spisywania inwentarza, 
marszałek hr. Stanisław Badeni, dyrektor Banku kra- 
jowego dr Alfred Zgórki, dyrektor Marynowski z Ban- 
ku kredytowego, obecny kierownik chwilowy Kasy 
oszczędności, p. Stachiewicz, p. Jan Rudyński. urzę- 
dnik Banku hipotecznego, p. Wacyk, koncypient no- 
tarjalny i wiele innych jeszcze osób, a nawet woźni 
i służba. 

Pismo owo zaczyna się od słów: „Opętałeś mnie 
szatanie*, a dalej dowodzi, że w galicyjskim Banku 
kredytowym działy się liczne nieprawidłowości, o któ- 
rych on nie wiedział, ale za które na niego, jako 
na dyrektora spada odpowiedzialność. Dr Krzyżanow- 
ski szczegółowo wylicza wszystkie owe rzekome man- 
kamenty, ferując nadzwyczaj ciężkie zarzuty przeciw 
prowadzeniu tej instytucji, od czasu teraźniejszego 
kierownietwa Banku kredytowego i oświadcza, że ten 
stan rzeczy zmusza go do targnięcia się na siebie 
samego... 

Kiedy treść pisma, odczytywanego przez p. Ony- 
szkiewicza stawała się coraz drażliwszą, hr. Badeni 


ze względu na wielu niepowołanych słuchaczy. ode- 
zwał się : 
— Ża wiele osób jest tutaj — 1 usunąwszy się 


na bok z p. Onyszkiewiczem i dyrektorem Zgórskim, 
dokończył we trójkę czytania smutnego dokumentu, 
który nastypnie zabrał ze sobą notarjnsz p. Ony- 
szkiewicz. 

W jednym z listów, wysłanym dnia poprzedniego 
pocztą, za zwykłą trzycentową marką, ś. p. Krzy- 
żanowski pisze między innemi do jednej z pań: 

„Padam ofiarą machinacji. Wierzajcie mi, że nie 
popełniłem nie takiego, eoby mogło rzucić cień na 
moją dobrą sławę, na me dobre imię... Gdyby oka- 
zała się potrzeba, pamiętajcie i zaopiekujeie się mo- 
jemi dziećmi. Przebaczcie mi i żegpajcie, a zacho- 
wajcie mnie w dobrej pamięci!*... 

Testamentu śp. Krzyżanowskiego mimo usilnych 
poszukiwań, do wezoraj nie znaleziono. 


„Resultanłe des Króte-Parllelugram" 


Wiedeń, 12 marca. 


Wiener dAbendpost. która się ukazała w sobotę 
wieczorem, zawiera następujący niezwykle wa- 
żny komunikat: 

„Dzienniki ogłaszają dziś manifest, zaopatrzony 
w objaśnienie, że pochodzi on „z kół niemieckiej par- 
tji postępowej*. (Artykuł, o którym tu mowa. poja- 
wił się w sobotnich porannych organach tej partji. 
Przyp. Bed.) Manifest ten reaguje Ra doniesienie 
dzienników, według którego rząd żywi zamiar przy- 
stąpić do uregulowania sprawy językowej samodziel- 
nie w drodze art. XIV i przytem uwzględnić czę- 
ściowo narodowo-polityczne żądania, postawione przez 
referentów niemieckich stronnietw opozycyjnych, które, 
jak komunikat sądzi, „przez niedyskrecję dostały się 
do wiadomości rządu“. — Możemy uą podstawie zu- 
pełnie pewnych informacyj donieść, że przypuszczenie, 
iż popełniono niedyskrecję, nie jest prawdziwe. Rząd 
był i jest aż do tej chwili w nieświadomości owego 
programu i zawartego w nim szczegółowego słormu- 
łowania żądań narodowo politycznych, odnoszących się 
do Czech. Wszelako nie może zadziwiać, że rządowi 
nie są obce pewne wytyczne punkty widzenia, na któ- 
rych ów progra'n może się opierać. Nie mówiąc już 
o częściowych wynurzeniach pewnego zwykle dobrze 
poinformowanego dziennika partyjnego, należy przy- 
pomnieć, że konkretne pytania, o które ta idzie, od 
wielu lat stanowią przedmiot szczególowego, często 
bardzo gruntownego i sumiennego badania i omówień 
ze strony wszystkich czynników publicznego życia. 

„Obecne ministerstwo, na którego czele stoi długo- 
letni szef państwowej admipistracji królestwa (zech 
zarówno jak jego poprzednicy zwracał obowiązkową 
uwagę na tę dyskusję i wobee tego nie może żadną 
miarą być niespodzianką, jeśli rządowi są znane 
w istotnych zarysach nietylko obustronne narodowe 
poglądy i żądania, lecz także pewna Średnia 
linja, rodzaj wypadkowej z parałlelo- 
gramu sił (eine Art Resultante des Krifte-Paralte- 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 ent.) 
wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ent.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
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poleca i wysytajodwrotną pocztą nie Ucząc opakowania: Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 
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logram) która mniej więcej okieśla 1., co dla obu 
stron jes. pużiyaaue i możliwe do przyjęcia. 

„Jeżeli wspomniane doniesienie pozornie nawią- 
zuje do znanych wiadomości Prager Tagblattu, to 
na razie niechaj pozostanie po za dyskusją, czy ten 
dziennik zupełnie dokładne określa poglądy i cele 
ministerstwa w kwestji językowej. Jeżeli jednak tak 
jest, to przecież wynikająca z tego zgo- 
dność z narodowo-politycznemi żąda- 
niami Niemców w Czechach właśnie z nie- 
mieckiej strony nie mogłaby być przedmiotem zarzutu 
przeciw rządowi. Przeciwnie, byłby to nowy i by- 
najmniej nie niepocieszający dowód na to, że wszystkie 
poważne, patrjotyczne i swojej odpowiedzialności świa- 
dome żywioły naszego publicznego Życia, mimo for- 
malnych i taktycznych różnie opinji przecież mogły 
dojść do pewnych wspólnych zasadniczych poglądów 
w kwestji językowej: Istotnie mnsiały nawet sprze- 
czne poglądy narodowych stronnictw, zwłaszcza 
pod bogatym w nauki wpływem zmieniają- 
cego się ukształtowania rozstrzygających sto- 
sunków (Machtverhdltnisse) doznać pewnego v- 
szlifowania i wyrównania, — i dzisiaj da się 
stwierdzić, że obustronne stanowiska, przynajmniej 
w Jodstawowych zasadach już nie są od siebie bardzo 
oddalone. 

„Za rzecz niewzruszoną mnsi obecnie uchodzić po- 
jęcie jedności kraju koronnego Czech oraz ze wzęlę- 
du na wysoki cywilizacyjny rozwój obu zamieszkują- 
cych kraj ten szczepów ludności — postulat równych 
praw tych szczepów; a że wszelka próba usunięcia 
narodowego sporu z tych dwóch aksjomów wyjdzie, 
za to ręczy polityczny charakter obecnego rządu. Bez 
szkody dla trzymania się zasady pełnego równoupraw- 
nienia obn języków krajowych, już także nie ulega 
zasadniczemu zaczepieniu idea, że należy się li- 
czyć według tego co się da zrobić (nach Thun- 
lichkeit) z istotnemi stosunkami i potrzebami. 
Tu także w szczególności przynależą dwa nadzwyczaj 
doniosłe momenty: z jednej strony istnienie jednoli- 
tych form osiedlenia obu szczepów, z drugiej istnie- 
nie żyjących w djasporze narodowych mniejszości. 

„Według tego co powyżej, da się może stan rze- 
czy streścić w tem, co następuje: Rząd jest w nie- 
świadomości programu niemieckiej opozycji; nie mo- 
żna nikomu czynić zarzutu niedyskrecji. VW szelako 
niożna zapewne powiedzieć, że obecnie opinje trzech 
w grę wchodzących czynników, mianowicie obu naro- 
dowych obozów i gabinetu, rozchodzą się nie tak bar- 
dzo co do zasadniczych podstaw, próby rozwiązania, 
ile raczej co do kwestji sforwułowania. Co się tyczy 
równocześnie omawianej kwestji sposobu postępowa- 
nia, nie będziemy dalej tu badać, ktory z dwóch spo- 
sobów rozwiązania sporu językowego daje pomyślniej- 
sze widoki przeprowadzenia i powedzenia: porozumie- 
nie stronnictw czy interwencja rządu. Pewnem jest, że 
wszyscy ci, którzy poważnie dążą do trwałego uzdro- 
wienia wewnętrznych stosunków a nie du czegoś wprost 
przeciwnego, uznają nieuniknioną konieczność usunię- 
cia sporu językowego, paraliżującegyo produkcyjne siły 
ludu*. 

Powyższe oświadczenie rządu mimo górnego i 
umyślnie wyszukanego stylu, w jakim zostało nłożone, 
jest aż nadto przejrzyste. Sens jego jest taki: Rząd 
przystąpi w najbliższym czasie do zniesienia 
rozporządzeń językowych, a w ich miejsce 
wprowadzi na podstawie art. 1ł-tego konsty- 
tucji ustawę językową, która powinna zado- 
wolnić Niemców, bo liczy się z ich zasadni- 
czemi życzeniami. Po wydaniu tej ustawy 
rząd zwoła Radę państwa i będzie się starał 
zyskać dla tej ustawy większość z Czechami 
albo i bezCzechów, do których zresztą apeluje 
w imię potrzeby obudzenia produkcyjnych 
sił ludu. Z postulatów czeskich uwzględnione będą 
tylko dwie zasady: jednolitość królestwa i teorety- 
czne uznanie zasady równouprawnienia językowego, 
zasady bardzo zresztą w praktyce na korzyść Niem- 
ców zredukowanej. W najlepszym razic hędzie to 
ltesultanie des Kräfte Parallelograun - to znaczy 
po polsku: „ni pies, ni wydra — coś na kształt 
świdra*, co nie zadowolni ani Niemców, ani ('zechów, 
ani rządu, i zapewne niesłychanie krótki hędzie 
miało żywot... 

W każdym razie lepiej, że się coś robi, niżby 
się miało trwać w dotychczasowej bezradności. Oha- 
czymy jak się sytuacja ukształtuje i jak przyjmą Cze- 
si ten prezent hr. Thuna. Oczywiście dła Polaków 
bądź co bądź jest obowiązkiem honoru i wskazówką 
rozsądku, w doli i niedoli wytrwać w sojuszu z Cze- 
chami i bez wahania wspólnie z nimi stoczyć ewen- 
tuulną walkę przeciw hegemonji Niemców w Austrji. 


Wiedeń 13 marca. Ustawa językowa hr. 
Thuna ma być ogłoszona dopiero po 
zamknięciu Sejmów, poczem bezzwło- 
cznie jeszcze tej wiosny zwołana zo- 
stanie Rada państwa. 

Czeskie dzienniki zwracają się bardzo gwał- 


Uk 
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townie przeciwko nowej ustawie, o ile informa- 
cje, jakie wygłosił o niej Prager Tugblatt, zgo- 
due są Z rzeczywistością. Organ młodoczeskiego 
klubu w parlamencie Czeska Revue oświadcza, że 
„Jeszcze jest czeski naród i ma większość 
w kraju i nie pozwoli, aby elaboraty szefów 
sekcji Stummera i Kleina bez niego albo wbrew 
niemu i jego prawu były urzeczywistnione*. 

Czesi nie chcą mianowicie odstąpić od postu- 
latu, aby każdy urzędnik w Czechach 
umiał po czesku i aby każdy Czech 
miał prawo w swoim języku odnosić 
się do wszystkich urzędów i sądów w 
kraju. „Takiego prawa — piszą Narodni Li- 
sty — nie pozbędzie się czeski lud przy końcu 
dziewiętnastego wieku*. Politik zapewnia, że 
„reprezentanci czeskiego ludu nigdy na nic po- 
dobnego, jak to, co opowiada Prager Tagblatt, 
zgodzić się nie będą mogli*. 

Berno morawskie 13 marca. Dzienniki mo- 
rawskie zajmują się żywo podróżą hr. Thuna do 
‘zech. Podobno hr. Thun poczynił w Pradze sta- 
nowcze kroki ku stworzeniu modus vivendi mię- 
dzy partjami, co jednak nie ma wcale znaczyć, 
że rząd kapituluje przed obstrukcją, albo chce 
Czechów ukrócić. Podobno umiarkowani Niemcy 
i praski klub młodoczeski(*!) przychylnie są u- 
sposobieni dla usiłowań hr. 'Thuna. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 11 marca. Wydział Rady gminnej, 
t. zw. Stadtrath, uchwalił już w całości projekt 
nowego statutu gminnego miasta Wiednia. Sta- 
tut zaprowadza powszechne prawo głosowania. 
Liczba mandatów wzrosnąć ma według liczby 
ludności. Prawo głosowania ma każdy 24-letni 
mężczyzna, który przez pięć lat bez przerwy 
mieszkał w Wiedniu. Z dzielnicy Leopoldstadt 
wydzielona będzie jako dzielnica XX Wiednia — 
Brigittenau Każdy przyszły obywatel 
Wiednia będzie składał przysięgę, 
Że będzie czynił wszystko, co jest 
w jego mocy,abyutrzymać niemiecki 
charakter Wiednia. Wątpić należy, czy 
taki statut zyska zatwierdzenie władz. 

Londyn 11 marca. Zdaje się, że żydzi prze- 
kupili ostatecznie Esterhazego. Opiacane przez 
żydów DażlłyNevs donosi, co następuje: Esterha- 
zy oświadczył w rozmuwie z współpracownikiem 
Dailly News, że się niczego nie obawia, rząd 
francuski bowiem nie przedsięweżmie przeciwko 
niemu w Anglji żadnych kroków. Sprawa nie 
kończy się teraz, ale dopiero rozpoczyna. Wszyst- 
ko z czasem wyjdzie na jaw, gdyż jeszcze wiele 
tajemniczych rzeczy jest do odsłonięcia. Ester- 
hazy słyszał, że teraz Paty du Clam zabierze 
głos, a wtedy „skończy się z Boisdetffrem*. Ro- 
get i Boisdeffre mieli wiedzieć o fałszerstwach 
Henry'ego, a grali tylko komedję, gdy wobec 
Cavaignaca temu zaprzeczali. Dążeniem obu było 
pozbycie się Picquarta, który stał się im „nie- 
przyjemnym*. Boisdeffre skorzystał z fałszerstw, 
jako pozoru, aby usunąć Picquarta od biura in- 
formacyjnego i obsadzić tę posadę Henrym. — 
Esterhazy oświadczył wreszcie, że gdyby go 
aresztowano podczas ostatniego pobytu w Pary- 
Żu, w takim razie połknąłby pigułki ze strych- 
niną, które nosi przy sobie w kieszonce od ka- 
mizelki. 

Jeden z dziennikarzy żydowskich wpadł na 
pomysł interwiewowania portjera domu, w któ- 
rym poprzednio mieszkał Esterhazy z kochanką 
swą p. Pays. Portjer oświadczył, że Paty du 
Clam i Henry często odwiedzali Esterhazego. 
W sprawie Dreyfusa mówił Esterhazy do por- 
tjera: „Dreyfus jest niewinny i ja pojmuję ludzi, 
którzy dążą do rewizji, ale mam im tylko za 
złe, że na mnie spychają cały ciężar odpowie- 
dzialności*. Portjer dodaje do tych słów Ester- 
bazego: E. zawsze zaprzeczał, jakoby był au- 
torem „borderean;* autorowie tegoż (gdyż było 
ich więcej) są trybunałowi kasacyjnemu znani. 
Pani Pays wymieniła ich nam i moja żona w 
swoich zeznaniach przed sędzią trybunału kasa- 
cyjnego Dumas, powiedziała tylko to, co sły- 
szała. Odkrycie niektórych nazwisk wywoła sen- 
sację, ale o tem nie chcę na razie nic powie- 
dzieć. 


Wiedeń 13 marca. N. fr. Presse, trjumfując z 
gotującej się kapitulacji rządu przed obstrukcją 
niemiecką, pisze: „Krótki sens wywodów Wiener 
Abendpost z powodu kwestji językowej jest taki, 
że autonomistyczna większość i paragraf czter- 
nasty nie wystarczą, aby można obejść się bez 
Niemców. Ale rząd potrzebuje na konstytucji 
opartej ugody z Węgrami, do tego potrzeba par- 
lamentu, a gdy parlament bez zadosyćuczynienia 
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żądaniom Niemców jest bezsilny. zatem trzeba 
się udać w pokorę i próbować Niemców ugla- 
skać*. 

Wiedeń 13 marca. Wczoraj odbył się wielki 
pochód robotników na cmentarz w Währing do 
grobu poległych w marcu 1848. W pochodzie 
wzięło udział 10.000 do 12.000 ludzi. Przebieg 
demonstracji był spokojny. 

Wiedeń 13 marca. Z prywatnych i dzienni- 
karskich doniesień wynika, że Rada państwa zo- 
stanie zwołana zaraz po sejmach. 

Budapeszt 13 marca. Wedle powszechnego 
mniemania w sferach oficjalnych stanowisko 
hr. Thuna ma być zachwiane. 

Budapeszt 13 marca. Pesti Naplo podaje, że 
Gołuchowski miał stanowczy zamiar urządzenia 
Wyprawy do Chin, jednak na stanowcze sprze- 
ciwienie się węgierskich mężów stanu mysli tej 
zaniechał. Opozycję swoją Węgrzy motywowali 
tem, że Węgry, jako kraj rolniczy, nie mają ża- 
dnego interesu w otwieraniu nowych dróg eks- 
portu, natomiast przemysł austrjacki mógłby dzię- 
ki nowej linji eksportowej rozwinąć się zbyt sa- 
modzielnie, coby szkodliwie oddziałało na wza- 
emny stosunek obydwu połów monarchji. 

Paryż 13 marca. W Auteuil odbyły się wy- 
ścigi konne po raz pierwszy bez „bookmakerów*. 
Publiczność niecierpliwiła się i okazywała żywe 
niezadowolenie. Policja na placu wyścigów pil- 
nowała, aby nie robiono zakładów. 

Paryż 13 marca. Jak utrzymuje narodowa 
prasa, rząd wdrożył śledztwo przeciw oddawna 
już ismiejącemu międzynarodowemu sprzysięże- 
niu Dreyfusistów Drumont ogłosił w Libre 
Parole artykuł, w którym podaje dowody na 
współudział Ksterhazego w żydowskim spisku. 
Esterhazy broni się rozpaczliwie przed zarzuta- 
mi przekupstwa. Twierdzi on uparcie, że jak- 
kolwiek jest biedny i musi utrzymywać żonę i 
dzieci, pomimo tego jednak nigdy nie dał się 
przekupić syndykatowi drejfusjady. 

Dalej powstaje przeciw Cavaignacowi, który 
rzekomo wespół z Drumond'em i wielu innymi 
pragnie go zgubić. On atoli bronić się będzie 
do upadłego i drogo sprzeda swoje życie. Dru- 
mond oczernił go niegodziwie i sam o tem wie 
najlepiej. Wreszcie uderza Esterhazy w wielki 
bęben  wielkoduszności, obiecując okazać się 
wspaniałomyślnym (!) wobec redakcji Libre Parole. 
która niegdyś nieodmówiła mu poparcia i przy- 
tulku. 

Petershurg 13 marca. Rząd rosyjski przygo- 
towuje nową wyprawę geograficzną w głąb'Azji. 
Wyprawa wyruszy do Mongolji, przejdzie, góry 
Naszau i dotrze do górzystego brzegu rzeki 
Zółtej. 

Tulon 13 marca. Wiadoma eksplozja ma być 
dziełem zamachu anarchistyczne %0. 

Bozen 13 marca. Zgromadzenie wyborców u- 
chwaliło wyrazić wotum nieutności posłowi Grab- 
mayerowi. 


Na ogólne żadanie Redakcja jeszczo raz przeznacza za 
trafne rozwiązanie szarad w numerze 52 zawartych zna- 
komitą komedję Rostanda „Cyrano de Bergerac“. 


Rubryka „Nadesłane! nie pochodzi od Redakcje 
która też żadnej za nią udpowiedzialności nie 
przyjmuje. 


abrykę maszyn, narzędzi rolniczych 

i Odlewarni żelaza, przedtem M. 
Dornwalda objąłem dnia 3-go marca b. r. i na- 
dal prowadzić ją będę pod firmą: „Fabryka ma- 
szyn, narzędzi rolniczych i Odlewar- 
nia żelaza, przedtem M. Dornwalda*. 

Za sumienne, dokładne i ranie wykonanie wszel- 
kich robót, w zakres fabryki wchodzących, gwaran- 
tuję, — a nadto zobowiązuję się po cenach fabrycz- 
nych dostarczać wyrobów tabryki Fr. Melicha- 
ra w Pradze (siewniki) i fabryki Stahel & Len- 
ner w Budapeszcie (tryery), których zastępstwo m o- 
a firma przyjęła. 190 

Podając to do publicznej wiadomości, polecam swą 
firmę łaskawym względom P. T. Publiczności. 

Z szacunkiem 
J- Baron. 


ZE ZO Z ZZ R Z, 

„Pension de famille, ulica Straszewskie- 
50, 1. 27, Kraków, naprzeciw nowego Uniwersy- 
tetn: — Z dniem 15 marca b. r. otwieram na wzór” 
zagranicznych pensjonat, gdzie dziennie, tygodniowo 
i miesięcznie można otrzymywać pokoje z całkowitem 
utrzymaniem. Adres: Kraków, Pension de famille, nl- 
Straszewskiego l. 27, 


Marja Studzińsku. 


b SKŁAD:FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Etmatwąsy, Denali NO, nte, T. 7 


66 Rynek 6, I piętro. — Gotowe ubrania dla chłopców 
i dziewczątz fabryk zagranicznych. 
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do dnia 25-go marca. 28 


Baczność palacze! 


PIĘKNE FAJKI 


dkami, elegancko okute po IA 
SO ct, z pięknemi imionami i 
pznakami leśnictwa, rolnietwa , 
zzeźnictwa, stowarzyszeń rzemie- 
ślniczych i w ogóle dla każdego 
stanu. 526 4 20 
rewnigne fajki od 30 ct. 
o 1 złr, Cybuchy, gryzanki 
cenach najniższycn. — Kupcom 
uży opust. — Przesyłki za zali- 
czką lub nadsyłką naprzód. 


ANTONIN KOSTELECKY 


w Svratouchu 
p. Svratka, Czechy. 


Piwnice Varadi ego 


Dostawcy Dworu 
osiadacza winnic w Villany 


połud, Węgry 
esyła franco pocztą oplatane 


à a złr. 4'20 


Ausbruch ... „ 450 
a Rilsling. . «. . „ 2:80 
„ Czerwone... „ 280 
„ Cognao. .... „ = 
„ Sllwowloy. .. „ 450 


Przy większych zamówieniach 
dług cennika osnhnago 188 


Wrugi raz w życiu 
już nigdy 

ie nadarzy się tak rzadka sposo- 

ość do nabycia tylko za 3 


r. BO ct. kolekcji następują 
vch wspaniałych przedmiotów : 


zir. 50 eniu 


+ 
D 
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15 Nis iE 


i kotwiczny remontoar zegarek 
Reform, dokładanie idacy, z trzech 
letniem poręczeniem; 

1 prawdziwy złocisty łańcuszek 
pancerzówy ; i 
2 pierścienie najświeższego fa- 
sonu z imit. złota, ze sztucznym 
p” ylantem:; 
2 spinki do mankietów z rze- 
owskiego złota, z rycinami i me- 
<«uaniką ; 
1 bardzo piękna damska broszka: 
3 r imit, złote spinki do gorsu: 
1 patent. splnk1 do kołalerzy- 
ków leżących; 
1 bardzo piękna szpllka do kra- 
watki; 
1 futeralik na zegarek kotwicz. 
1 zwierctadełko w otui: 
1 spinka do bluzki ze złota fa- 
sonowego, 
Te wszystkie wspaniałe przed- 
maloty w liczbie 15 kosztują wraz 
z kotwiczn zegarkiem rementuar 
tylko 3 złr. 50 ct. 
Wysyłka do każdego za zaliczką. 
Jeżeli nabyte przedmioty nie po- 
<dobają się, zwraca się pieniądze 
z wszelką, gotowością — tak, że 
«ja kupującego nie ma tu wcale 
ryzyka. 7797 2 a6 
7 Nabywać można jedynie i wyłą- 
«znie przez firmę zegarmistrzowską 


ALFRED FISCHER 
Wiedeń I Adlergasse 10, 


PIEGI 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu a:m- 
browego Dra Christoffa, 
Prawdziwy jest tylko we fiasze- 
<rkach, zielonym lakiem zapieczę- 
%owanych. Cena 80 centów. 677 
Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem“ Zygm. Ru- 
a, dla Krakowa w aptece 
W- Rodyka i E Hellera. W Bro- 
Sach w aptece Leona Kallira, 


K: Roman 
i ul. Szewska 21, 
Poleca swój zakład fryzjorski, 
many Z dobrego wykonania i ni- 
4 15 skich, stałych cən. 758 


m z = 
Poszukuję pokoju | 
utrzymaniem. odosobniego. ol 

1go kwietnia b. r. — Zgłoszenia 

Wr. M. poste p ASA 


drewniane, z porcelanowemi śro- | 


Piyn 


Główny Skład 


Antoni Schulz Kanc 


w Krakowie, Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


(edenburgskie Wina 


biąłe po 50, 65, 75 et. i 1 złr, 
butelka; i 
czerwome po 55. 65 80 ct. i 


1 złr. butelka. 776 3 10 


Do siewu z wiosną 


można żądać w workach plombo* 
wanych z odstawą do kolei: 

Groch drobny okrągły biały 
po 9 ct. kilo. 

Groch Wiktona po 12 ct, kilo. 

Nasienie tymaotkKi po 20 ct. n 

Nasienie konłiczymy czerwo 
nej po 6% ct kilo, 

Adres: Zarząd dóbr w Piaskach, 

p. Czehów. 782 3 3 


pam Ma. 
|. 

ıs Kupiec 

¿ handlu papiern posiadający ma- 
ły kapitalik, może przystapló do 
Spółki zaraz. Warunki barazo ko- 
rzystne. Zgłoszenia do dz. inger. 
„Gł. Narodu“ dla „Ramzesa II“. 


Gukiernia Schmida 


W KRAKOWIE, poszuxuje 


2 uczni 


do praktyki zawodu cukler- 
niczego. SŁ 


W Kajczy z powodu stra» 
ty męża jest do sprzedania 


dom o 5-tlu izbach 


i kuchni, niedaleko kościoła, na- 
dający się do prowadzenia prze 
mysłu i handlu. Jest konsens na 
wyszynk wina i restauracją. Inte- 
res stary, inteligencja i lud wcią 
gnigty. Drugiego miejsca takiego 
niełatwo znaleść, bo s'osunki miej- 
stowe najlepsze i miejsce przemy- 
słowo-handlowe. Wrazie odpowie- 
dniego kapitału można nabyć w Ta- 
tach spłacalnych. Zgłoszenia pro- 
szę nadsyłać pod adresem: Lu- 
dwika Zuberska w Rajczy. 706 


Handel śniadankowy 
wraz z tiafiką i sprzedażą marek, 
w bliskości rynku jest do sprzo* 
danla. Kapitał potrzebny o 4.000 
do 4.50) złr. poste reatante Kra- 
ków, L. ©. 325. 045 44 


Praktykant 


z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
zmajdzie umieszczenie 
w handlu papieru i galanteryj 
1. Kurklewicza. Kraków. 491 


Kucharz 


zdolny, trzeźwy, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje umie- 
BZCZERIA w restauracji, Adres: 
„Kucharz“ w Jaśle Przy ulicy 
Basztowej Nr. 38. 187 33 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu 

galanteryjnym I składzie ka- 

peluszy ul. Sławkowska L. 8. 
8u4 3 3 Z. Zdanowicz, 


FIRMA 


J. K. KURKIEWICZ 


w Krakowie, ul. Grodzka 7. 


poszukuje dwóch 


panien sklepowych 


mzdolniomyeh 810 
w zawodzie masarskim. 


1 © 


m" 


WODA FIOŁKOWA 


= 


15 kg. koszyk Gytryn 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
KRAKOWSKIE 
Towarzystwo zaliczkowe urzędników 


ulica Grodzka 52, parter, drzwi 6 


przyjmuje wkładki oszczędności 
BY na 5%. E., 


Od dawna uzuany dietyczno kosmet, 

środek (wcieranie) na wzmocnienie i 

stężenie ścięgań i 'mięśni ludzkiego 
c ała. 


Kwizdy 


z marką węża (Touristenfiid). 
używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wielkich podróżach. 
Cena !/, flasz. a. w. I złr.—, '/ flasz. —.60 ot. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


„Erelggpo theke Korneuburg’ 


ei Wien. 5 5 15 
|" | | 2) 


elista 


notarjainy 
biegły w języku polskim i nie- 
mieckim w słowie i piśmie, ob- 
znajmiony 2 sprawami hipote- 
cznemi, wolny od służby woj- 
skowej, znajdzie umiesz= 
czenie z dniem 16-go kwietnia 
1899 r. w kancelarji notarjalnej 
w BIELSKU na Szląsku austry- 


jackim. 8073 8 
Zgłoszenia wprost z podaniem w a- 
runków., 


— ZA 


SKLEP 


towarów mieszanych z trafiką jest 

do sprzedania. Wiadomość 

przy rogatce Warszawskiej l. 00 
przy magazynach wojskowych, 


Mloda, inteligentna 
OSOBA 


posiadająca znajomość języka nle 
młecklego i francuskiego, pismo 
ładne, wyraźne, mogłaby się po- 
djąć 806 3 3 
przepisywania 
w domu lub w blurze prywatnem 
jak również załatwiać 
korespondencje, 
w wspomnianych językach w In 
stytuoji handlowej w Krakowie. 
Zgłoszenia do działu ius. „Głosu 
Narodu* dla H. N. 806 


E. PEGAN 


Triest via o diyat: Nr, 6 
wysyła z opłatą cła i poczty 
5 ia paczki 


Kawę Ceylon .. , 1 kg. 1 złr, 70 
Portoriko ... 1 kg. 1 złr. 50 
Malabar «... 1 kg. 1 złr. 50 
Santos „.... 1 kg. 1 złr, 10 


Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 
Herbata Sóuchong 1 kg. £ złr. 60 
5 Lg. błaszanka oliwy. . 3 złr, — 
„. 1 Ar. 50 
5 kg, koszyk pomaraiocz 1 złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel- 
ie towary kolonialne i południo- 
we, po cenach najniższych, 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 
pondencja polska. 821 


Do handlu 
Ant Suskiego 


Kraków, potrzebny mło- 
dziemiec zamiejscowy, z ukoń- 
cZOną szkołą wydziałową , jako 

praktykant. 830 3 


Młody człowiek 


wysłużony wojskowy, władający 
językiem polskim w mowie, zaś 
niemieckim w mowie i piśmie, pe- 
szukuje posady odpowiedniej, Zgło- 
szenia: A, Freundorfer ul. Krasze- 
wskiego 47, Podgórze 813 2 8 
Z. 

Zarząd pasieki 
Antoniego Kralńskiego w Jezierza- 
nath obok Czortkowa, wysyła miód 
wyborny lipcowy (patoka) w bla- 
szankach 5 klgr. za cenę 3 złr. 20 ct. 
Wszystko franco. 646 1 10 


Poczta 
w okolicy Sambora, z czystym 
dochodem rocznym 700 złr. 
do zamiany 
zaraz na pocztę w Galicji zacho- 
dniej. Zgłoszenia pod: F. R. 
Gromnik. 811 2 3 


Znajdzie pracę 
panna 


uzdolniona w korespondenc i pol- 
skiej i niemieckiej. Zgłoszenia do 
działu inser. „Głosu Narodu“ Kra- 
ków, Jagiellońska 7. 32328 


Usuwa z twarzy pryszcze, 


POsSZUm-UJĘ 
retuszera 


do negatywów i pozytywów. Zdję- 
cia nie wykluczone. Posada stała 
do objęcia zaraz. Zgłoszenia wraz 
z fotografją i odpisami świadectw, 
do T. Mroczkowskiego, fotografa 
w Tarnowie. 827 38 


Poszukuje się pożyczki 


hipotecznej 3.000 złr. na 6'/, pro- 
cent. łask, zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy „Głosu Narodu* 


pod 1. M. L 100. 820 2 3 


C. k. Urząd pocztowy w 
Chabówce dworzec poszukuje 
rutynowanego 828 2 3 


ekspedytora-telegrafisty 


Pensja roczna 600 złr. 
stała. 


Leśni 
z wyższemi egzaminami, dobry go- 
spodarz lasowy, z dobremi pole- 
ceniami peszukuje miej- 
Bea zaraz. Zgłoszenia uprasza A. 
P. T Nr. 836 do działu inserat. 


Posada 


„Głosu Narodu*. 836 13 
Anglaise 


distinguée desire donnez des le- 
çons. Agence Internationale M-me 
de Mikoreka CRACOVIE, 
Hôtel de Saxe. 840 23 


1.000 q Ziemniaków 
kilkaset q. buraków 
655 paste wnych 

loco stacja kolei Wadowice 
ma do zbycia 


Obszar dworski Witanowice. 
Magister farmacji 


znajdzie natychmiast posadę 
w aptece Siedleckiego 
w Krakowie. 835 


Nowe, nieużywane 
narzędzia rolnicze 


1) Siewnik rzędowy 2-u metrowy 
Halensis; 

2) Kutywator Gianta: 

3) Dwuskibowe pługi (3 sztuki) 
Schütz i Bethke: 

4) używany powóz lekki, pałkryty, 
pod korzystnemi warunkami do 
sprzedaniu. 
Zgłoszenia przyjmie z grzeczności 
WP. Zieliński Hotel Central- 
842 ny, Kraków. 2 


Teor, i praktycznie wykształcony 


Rzadea agronómiczny 


w sile wieku, z 20 kilku letnią 
praktyką w większych majątkach, 
poszukuje zaraz odpowiedniej pø- 
sady. Zgłoszenia przyjmie z grze- 
czności WP Zieliński, Hotel 
Centralny, Kraków. 843 33 


Sklep 


tewarów mieszanych i sklep z 
naf.ą jes: zaraz do sprze- 
dania z powodu wyjazdu do 
kąpiel. Wiadomość w dz. ins. „Gło- 
su Narodu“ p L 839, 23 


Do sprzedania 


Lekki półkryty powóz i wo- 
lant używany, wózek na re- 
sorach oraz wiele nowych, 
świeżo nadeszłych powozów z 
c. k. uprz. fabryki powozów 
i osi patentowych Jana Pu- 
stówki i Syna z Cieszyna pole- 
ca Stanisł. Szymik lakiernik 
powozów w Krakowie, w 
„Hotelu Europejskim“ nlica 


832 Lubicz l. 5. 33 
Pomocnik handlowy 


dobrze obeznany w interesie ko- 
rzennym oraz w bufeaie poszukuje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje dział 
inseratowy „Głosu Narodu“ dla 

AB 845. _ 23 
Zdolni czeladzie 


pilnikarscy 


wprawni do robót tak grubych 
jakoteż drobnych Żnajda stałe za: 
Jęcla w Bukareszcie. Płaca o 350/ę 
wyższa od taryfy wiedeńskiej, Zgła- 
Bzać należy się do K. Markus a. Kra- 
kow, Szoltaleal. 18. 717 3 3 
JE =) 


tuądziki, pierz- 


chnienie i łaszczenie skóry, wygładza zmarszez” 


ki i doły ospowe. Twarz 


i wydelikaca. Cena 1 złr. 


odświeża, ubiela 


„GLOS NARODU“. ; 


w cierpieniach żołądka, 


żego czerpania składy 


Wodą Szczawn.cką 


ze zdrojów: Józefiny, skuteczną w prze- 
wlekłym kaszlu, po zapaleniu płne, w astmie 
i po infiaency — 


moroidalnych, zaopatrzono już (ze świe- 


skiego, Wentzla i Goldwassera w Krakowie, 
Michnika w Bochni i N. Trauma w Tarnowie 
oraz apteki krajowe i dreguerje. 
Zakład górny 
ma kilka sklepów sezonowych na interes 
bławatny, konfekcyj damskich, magazynu ubrań 


it. p. zaraz do wydzierżawienia. 


z Magdaleny 
wątroby, pęcherza i he- | 


wód: pp. Wiszniew- 


780 


Urzadzenie do cukierni 
pracowni i wszelkie zapasy cukier- 
nicze, są zaraz do sprzedinlła w ca- 
tości lub częściowo, jak również 
i konsens na wyszynk słodkich 
wódek, jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w cukierni przy 
ul. Zwierzynieckiej L, 7. 851 


Obszar dworski w Borzęcinie 


p. Borzęcin (pow. Brzesko) poszu- 
kuje od 15 marca b. r. 
pisarza ekonomicznego, 
kawalera, na stół Zgłoszenia z od- 
pisem świadectw do 1 kwietnia, 
853,1 5 


Panny 


obznajomione z krawie- 
czyzną sukien dam- 
saich samodzielne ro- 
botnice — znające się także 
i na kroju, znajdą zaraz 
popłatne zajęcie. 
Zgłoszenia p'semne pod lit. 
„B. C.“ post. rest. Kraków. 
804 1 2 

tlorceńskie Knuarni!: 
chińskie słowiki, wyborne śpiewa- 
ki w dzień i przy świet'e, kilka par 
świetnych śpiewających kolibrów 
w najróżnorodniejszych firbach , 
i zi lone anstralskie papugi z bia: 
ss główkami. Para do rozmano- 


żenia 3 złr. 80 ct, pocztą, z po-i 


ręczeniem odbioru, bez uszkodze- 
nia, są bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Codziennie do obejrzenia od 
godz. 21/, do 5 po poł, u pani 
L. Musiołek, ul. Zacisze Nr. 6, 
piętro I-Bze. 716 23 


Rower 


w dobrym stanie, używany jest 
do sprzedania za 50 złe. 
ul, św. Krzyża Nr. I, między godz. 


l-szą — 3-cią po poł (857283 
EN 


Kawaler 


lat 32. mający gotówką 5 tysię- 
cy kuron, na posadzie dobrej, 
pensja zapewniona, z braku zna- 
Jomosci poszukuje na tej dro- 
dze towarzyszki życia pan- 
ny lub młodej wdowy z posagiem 
4 do 5.C00 koron lub mającą go- 
spodarstwo. — Zgłoszenia listo- 
wne proszę nadsyłać do działu in- 
seratowego „Głosu Narodu“, ulica 
Jagiellońska 7, w Krakowie dla 
„Kawalera 200*. Na wszelkie li- 
sty odpowiadam zaraz. 81428 


r 
tRealność 
w powiatowym mieście 
Sokalu se 
ua przedmieściu Kolonja, położe- 
nie zdrowe, kolej, rzeka Bug w miej. 
scu: składająca się z dwóch domów 
(8 pokoi, 2 kuchni, spiżarni) i 7 
budynków gospodarskich, w tem 
murowany dom, budynki wszystkie 
dobre, studnia na podwórzu, 2 sa- 
dy ogrod i łąka. Roli, łąk, ogro- 


dów i sadów razem 20%, morga. || 


Wszystkie parcele dobrej gleby nie- 
wyuiszczonej. Długu hipotecznego 
żadnego; jest z wolnej ręki do sprze- 
danla. Bliższe wyjaśnienia poda p. 
Korotyński Niestanice p. Chołojów. 


Kilka Realności 


nowych, dobrze zbudowanych, 

wolne od podatku, pod bardzo 

krzystnymi warunkami jest zaraz 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość u J. Strychar- 
sklegu, „Głos Narodn*. 620 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne yl. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKOW: Su- 
kiennico 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1,2, PPZEMYŚL. Franciszkańska L 2%. 


przy Krakowie tuż, po ma- 
gnacku z wszełkiemi wygo- 
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry- 
skiem, wodociągiem i t. P., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa- 
nia i okazania na miejscu u- * 
poważniony jedynie p. JAN ` 
STRYCHARSKI, Kraków, 
Jagiellońska 7. 393 40 


e 


Na Swiet 
wysyła: 
Cytryny, Pomarańcze, Cy- 
kałe, Daktele,:Kawę wybo: 
rową, Mihdaty, Mak. Rodzen- 
ki, O zechy, Powidła. Sli- 
wki bośniackie, $łonine. Sma- 
lec it. p. po cenich umiar- 
kowanych. s66 1 5 
Cenniki franko. 


Tomasz Gurowicz 


Budapeszt IV. 


Bastya utcza 20 sz 
OcArEGNa Meia, 


Kotwica. 


Linimeat. Gzpsici comp. A 
z apteki Richtera w Prune $ 
uznana jako znakomite cime- $ 
rzające necleranio; po ocenie | 
40 kr. 70 kr. i ] fi. do na | 
bycia we wszystkich aptakach „| 
Tego i 
powszechnie erù 
_d0omaweg6 
należy rawste z tylko 
w hutolkach e di r 
marką „Ke- 
Riskhtera | a 


troć 


naszą ochronną 
twioą* s apteki 


Biedny uczeń | 
gimnazjalny, na ukończenia / 
studjów, z braku utrzymania 
musiałby zaprzestać kontynu- 
owania studjów, zwraca się 
przeto do litościwych serc PT. 

Publiczności z prośbą e ła- . 
skawą pomoc na ręce Admi- | 
nistacji „Głosu Narodu“. 413. 


7 


j 


„GŁOS NARODU”. 
__ NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło drugie wydanie dziełka 
pod tytułem; 


Rachunek sumienia 


es; do obowiązków i grzechów odnośnie do ka- 
żdego przykazania 
s, oznaczeniem ciężkości różnych win, przez Ks. COLOMB'A. 
Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
Ks. Prof. Dr CZESŁAW WĄDOLŁNY. 


Cemag$w nprawle eleganckiej miękiej 50 centów, a z przesyłką 
pesztowa o 15 oentów więcej. 


225 


wszystkich 


3148 


HERBATA Z BRODO 


może. 


ób znakomitych tutek mie- 
poszczycić się nie 


od blagi! 
3 


Suklennice Nr. 26, oraz we 


ch. 


ka 


àlach i traf 


fabryka tute 


wskł za w 


awdę 


w Krakowie 


an 


cie pr 
odznaczeniem żadna 


a 8. W. Niemojo 


kie 


ejomych! Takie 
Do nabycia u p. St. uw 


t 


Odróżniaj 


Dwa medale zasłu 


mes ——A 


Odznaczone na Wystawie krajowe 
w r. 1894 dyplomem bonorowym c, k, 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szanown. P, T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne! 
z dobroci, 1ęcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


zd najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 


wzorze kostkowym i adamaszkowym 
starcza kompletne i najtańsze 


ka. 


AE” wyprawy ślubne, 


v' ala nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 
6 1 "uda kolejowa w miejscu). 22 


„aniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą: 


| aga m Sia 
*iema już kaszlu! 
W m a a 
Taswa. znanym średkierm domowym ną jedynie prawdziwe 


|]O"SIERKI CEBULOWE 
Oskara Tietzego. 


:ziwiajiąco szybko w kaszlu, chcypce, zafiegmienim itd, 
«zególne zestawienie moich enkierków zapewnia jedynie 
iy ‘atego należy uważać dokładnie na nazwisko: ©Qucar 
7 |! „markę cebuli“, gdyż istnieją naśladowni: twa 
sz wimi en, a nawet szkodliwe — W woreczkach po 20 i 40 ct, 


3 
y 
Głów: 7 « zład ma aptekarz F. Kriżan w Kromieryżźu, 


o “ue. w Krakowie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
*esjauh i większych handlach korzennych. 638 6 0 


= Praktykant » 
: a. — znajdzie umieszczenie w magazynie galanteryjnym 
AR*CTAZEGO FRONCZA w Krakowie. 


Wiagci ika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Sikir 


sk: 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskich|W składzie fertepiaRów 
i galanteryjno-skórzanych Pianin i Harmonij 


Ludwika Makowskiego |J, Radziszewskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 l i Sp ółki 72 
ma do sprzedania: zaprzęgi, szory nowe i używane, kilka par A h 
angielskich i węgierskich Wrastblatów, szpicraty, buty ; | Sprzedaż, zamiana, wynajem 
oraz posiada na składzie własnego wyrobu p'zybory podróżne jako | przy odpowiedniej gwarancji 
to: kufry wszelkiego rozmiaru, torby i torebki z przyrządami lub sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków: 


bez, portfele, portmonetki, etui na cygara i paplerosy, paski ple- 
dowe i t. p. — Ceny umiarkowane, 850 2 0 
Od dawien dawna ze swej debrnol | zapachn znaną prawdziwą 11 
HERBATĘ ROSYJSKĄ 
ar zbioru "majowego poleca MANDEL 
JA a 
W. ADAMOWICZA 
W BRODACH n: pograniczu rosyjskiem, 
o S 1 unt „Fnaliijnej* bardzo dobrej . . . : . zr, 1,40 


' 1 funt „Melange de Meskan* w oryg, opak. najlepaz. „ 2, | = 
=A 1 funt „Imperlal“ cesarskiej w oryginaln. opakow. » 3.501 
12| © 


= 


a Z VLwaH3H 


-— a MK m$" I. Główna wygrana 100.000 Koron wart. 
| Przedostatni Tydzień!!! |: news Jsdo 


Ciagnienie mieodwołalnie 10.000 
I8 = go Marca 1899. jia z potrąceniem 20%. 


Losy wiedeńskie po 50 ct. 
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w Krakowie oraz 


olecają wazystkie kaato 
a łosu Naroda. 


ziat imseratowy 


Sklep 
z mieszkaniem ize skła- 
dem węgla jest każdego 


o powiada nam Quiker? «<Quaker Oats wyrabia 
a Się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- 


czasu do wynajęcia. 
m *odukt ten zawiera 169/, 


Wiadomość u właści- 


i i wsa. f ; . ; 
skiego białego owsa - cjela w Niepołomicach 


ciała białkowego i jest W ah - AE Sz powodu wszystkich NY 117 WSM 
swych przymiotów jednĶ{ Ax m m z najwyborniej- > ş CEE 
szych środków spożyś WA „A S4wczych. Quäker Oats 3 = ez = ij 
POD "ry B o, » Pi 22 A 
szybko się gotuje.4 EBU { MAapabiera bardzo doe -A 
jikowaśEz d >h ti atej formy & (przy |E Z EEE 
Aoc ŁEZ M: oka (Bi ck z 3 as mL SĘ 
naśladowan ANA. 3 * WSZTM zupie, sosach, | = =E EE 
"w , |. saa, GH = 
dlatego -odpa ia AeA WE %rz Pa a wszelka za- |£ © TE N gN 
R CAM | AEDY za e 7 , 
smażka) i jest$ zł Y MPP bardzo wydatny, E g 2 DEE 
Faft i (2 z . : 
przeto tani; znak s: d Epeei w małej = Z = o AS 
ilości jako dodatek dogg 14 -osolu mię. |- RETRO 
= - g-a ogm 
snegobezprzyprawy%i F, mM Quäker Oats | a> oaz, 
nabiera bardzo doM 4 Poe brze formę | =Œ <EMEF 
ciasta w używaniuj A? -do legumin; © e SSR 
wszystkie potrawy $r ffz Quäker Oats m= 5 ERE 
smakująznakomi r z l ie. Lekarze po- = 2 = F 
lecają najgoręcej Sda y WanieQuäker Oats, © E „83 
y » P En 8. 0 S 
który dla cierpiącyWch $$» 4 ) łądekinerwy,tudzież zm 5...5 
| U "F rai PERES 
dła dzieci, okazuje się pra | |wdziw f 7 /em * Oka Elka = REPET] 
Quäker Oats jest do nabyyw /cia (viko w oryginalnych a od 
paczkach (z moją tu uwiągią docznio s hoa ryciną) po 9, 18, |'3 ję. „8 E R 
32 ct. we wszystkich hasn d la ch kolonialnych, RE E © š 
łakoci i drogue ryj. W każdej paczce znajdują = RRT 
się przepisy gotowania wszelkich potraw ....» Jedzcie E sire £ 
«a ETs b 
= SPTEJCER 
e sg" b z5 
TEF E 
s ” u) 
| o żęa  $ 
Sdz Z 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


38'w Korczynie ik 
Poczta loco, obok Krosna, 
zaszczy0one modułam! Zasłngi nu wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie | ua po- 
wszechne] wystawie we Lwewle w rokn 1894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótna 
różnego gatunku ed najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, przeńcieradłą, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych deseniach ; 
dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy anyai i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; © rusy z ser- 
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartnszki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na 
łóżka. Kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zj- 

mowe różnego koloru i gatunku it. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylke w Kerczynie 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy, 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Z poważaniem DYRE KOJ A. 


(przy 


576 9 0 


kiedaktor odpow!edzialny: Kazimjerz Ehrenberg. 


„GŁOS NARODU“. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Nr. 59 4 


i!Korzystna okazja! 


30 szafek 


pokostowanych, w dobrym státi 
tanio do sprzedania. Mo 
żna nabyć hnrtownie lub pojed, 

czo u p. Goduli, stolarza w Kiv 
kowie, plac Matejki 6. . 


Sztetyn wybornych b.» 
renet szarych 


Zwlernik AEP gi 
Obora zarodowa 
Holenderska Czudeck: 


ma na sprzedaż w 


Buhajki 


tuberkuliną próbowane, zdr: 
we i piękne, oraz Buhaj! : 
rasy czerwonej polskiej 


Zarząd Dóbr Czude ; 


Wdowa 


w średnim wioku. z dobremi ś 

dectwami, poszukuje mi 

Bea od ]-go kwietnia za gos, 

dynię do wdowca lub na pleba: ' 

przyjmie i do większego dor 

Adres: S.* peste rest. Kłej. 
BAM 3 


„M. 


Dom handlowy | 


I. FRITSCHA w Krakow 


poszukuje 802 
praktykant: 
iw wieku 14 do JG lat 
i młodego pomocnik: 


od początku kwietnia. 


dolnego subiekta 


z małym kapitałem 
peszukuje kolonialny handel chr 
š‘ Jański z wyrobioną klientelą, jake 


wspólnika 


Oferty p. adr. „P. Antoni“ posi 
restante Kraków. SA LAN 


Potr zebuję zdolnego 


subjekta 
lub komtorzysty do prowadzenie 
handlu tow. mieszanych. Kaucja 
pożądana. Pukalski, An= 
865 drychów. 13 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze - 
wka do obsadzania grubów: Roż> 
płaczące, Jesiony, Wier.by, Głogi, 
Thujo itp. kwiaty zimotrwałe Í 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie. E. Uklanski, Zarząd ogrodów 
w (lszy, p. Kraków. 668 L 20 

Poszukuje się zdolnego 
trzeźwego 875 


kucharza 


zari z. Zgłoszenia do Cukierni 
Leonarda Malika Grodzka 47. 


IO min. od Krzeszowic 
jest domek 


porządny, ze stajnią murowa 
ną na & szt. bydła, dużą ato- 
dołą. gadem i kawałkiem polś, 
razem około $ mórg. wszy= 
stko oparkanione, w pięknem. 
i zdrowem położeniu, tanio 
do nabycia. — Wiadomość: 
Jan Strycharski, Kraków. ul. 
Jagiellońska 7. ga t .© 


Obszar dworski NAM 


poczta w miejscu 
ma do sprzedania siewnik 
rzędowy, używany, firmy 
Clayotona et Comp. za 120% 
złr. loco. 867 1 5 


z, 
Korespondent + 
władający biegle językiem nicnie= 
kim w mowie i piśmie, rozumie=: 
jący język polski. poszukuje kiłku= 
godzinnego zajęcia. — Zgłoszenia 
dla „R. S. 78* przyjmujo Dział: 
inscratowy „Głosu Narodu“. 86%: 


